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otrzymał większość pod- 

czas ostatnich wyborów 

parlamentarnych w fr- 
landji, 


ROK X]. 
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k EA EA : 
W dniu 1 lutego upływa 
200-łecie zgonu AUGUSTA 
MOCNEGO, króla polskie- 
go i wielkiego księcia sa- 


& 
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Masier kolejowy zdefraudował kilkadziesiat tys. złotuch.-- 
Aresztowano go ne dworcu i osadzono W więzieniu 


) : ŁÓDŹ, 28 stycznia, 

(ig) Dziś rano miasto nasze obiegła 
wieść o wielkiej defraudacji, popełnio- 
nej na stacji towarowej dworca Łódź- 
Kaliska. Jak się okazało pogłoski te 
były prawdziwe, gdyż wczoraj wieczo- 
rem na dworzec przybyła policja, opie- 
czętowała księgi stacji towarowej 


Fałszerze banknotów 
szylingowych 
aresztowani przez policję 

Wiedeń, 28 stycznia, 
(t) Policja wpadła na trop fałszerzy 
banknotów 1000-szylingowych. 
Banda fałszerska, na czele której 
stali dwaj kupcy, działała już od dłuższe 
go czasu i puściła w obieg ogromną 
ilość fałszywych pieniędzy. Policja 
stwierdza, że jest to największa afera 
fałszerska, wykryta na terenie Austcji 
w ciągu ostatnich kilku lat. Istnieje 
przypuszczenie, że banda ta lałszowała 
* nietylko. banknoty  1000-szylingowe, 
lecz zewnież i inne banknoty na mniej- 
sze sumy. 


Oszust w roli bankowca 


£ista poszkodowanych 


Warszawa, 28 stycznia. 

W Warszawie grasował oszust, któ 
ry podawał się za przedstawiciela „Kra 
kowskiej Kredytowej i Dyskontowej 
Spółdzielni* w Krakowie. 

Oszust ten, nazywający siebie raz 
Janem Kuralnikiem, to znów Józefem 
Mądrzejewskiem lub znów Janem Ole- 
nickim, — żerował na naiwności i ła- 
twowierności ludzkiej. 

Sprzedawał zamówienia na różne 
obligacje, przyczem pobierał większe i 
mniejsze zaliczki, wystawiające iakieś 
iikcyjne pokwitowania i zmyślone 
„szczęśliwe numery pożyczek pań- 
stwowych. 

Łotrzyk obiecywał każdemu zkolei, 
żę czeka go fortuna, zapewniając o moż 


Cztery pożary w Łodzi 


Pralnia chemiczna przy ul. Pomorskiej padła pastwą ognia 


z Łódź, 28 stycznia. 

Dziś w nocy straż ogniową została 
'aalarmowatna wieścia o groźnym po- 
sarzę pralini chemicznej  Choinackiej 
przy ul, Pomorskiej 11. 

Piece w pralni były mocno rozpalo- 
ńe i gdy wieczorem przedsiębiorstwo 
zostało zamknięte, wskutek wadliwej 
budowy przewodu kominowego zapa- 
lila się Ściana. 

Płomienie szybko ogarnęły cały lo- 
kal oraz przyległe do niego mieszkanie 
Choinackiej. Na miejsce przybyły Ii II 
oddziały straży ogniowej. Ponieważ do 
mek jest drewniany jstniała obawa, jż 
cały-zostanie ogarnięty płomieniem, co 
orozjło bezpośrednio tuż przy nim sto- 
iącemu 3-Metrowemu budynkowi. 

Posesię udało sie uratować, ale ca- 
ła ubikacia, w której mieści się pralnia 
oraz mieszkanie Chojnackiej padło cał- 
kowicie pastwą nłomieni. 

Nad ranem dsooro zdołano pożar 


I ARESZTOWAŁA KASJERA JAKÓ- ¿lecz roztoczyć nad Szymczakiem obser- 
BA SZYMCZAKA. wację. 
Szczegóły tej ałery, według pier- Kilkanaście dni wystarczyło, by po- 
wiastkowego dochodzenia, przedstawia- | dejrzenia okazały się słuszne. 
ją się następująco: Stwierdzono, że Szymczak, który 
Kontrola kolejowa w Łodzi, badając | dawniej sprawował się wzorowo, ostat- 
wykazy i księgi na dworcach łódzkich, | nio prowadził 
zwróciła już dawno uwagę na pewne bardzo lekkomyślny tryb życia, 
niedokładności w kasie stacji towaro- Wobec powyższego postanowiono 
wej na dworcu Łódź-Kaliska, Konkret- | przeprowadzić  skrupulatną rewizję 
nych dowodów malwersacji jednak nie | ksiąg. 


było. Nie zarzucono kasjerowi wręcz prze- 
Mogło je kazać dopiero bardzo | stępstwa, lecz pod jakimś pozorem prze 
skrupulatne anie ksiąg, a ponieważ | prowadzono kontrolę i wówczas wyszło 


na jaw, 
że'w kasie brakuje kilkadziesiąt tysięcy 
złotych. 


kasjer Szymczak cieszył się dotąd nie- 
poszłakowaną opinją, postanowiono na- 
razie wstrzymać się z dochodzeniem, 


Zuchwały napad na młyn parowy 


Sym właściciela młyna zabity 
Warszawa, 28 stycznia. raj, gdy w kantorze znajdował się tylko 
Władze policyjne zostały zaalarmo- |wychowaniec  Kurzawińskiego, 26-letni 
wane śmiałym napadem, dokonanym w ! Władysław Komiński, wtargnęło nagle 

Rososzy pod Białą Podlaską. 5 mężczyzn. | 

< W. Rososzy znajduje się* młyn paro*|' Býli oni zamaskowani i uzbrojeni w 
wy Mieczysława Kurzawińskiego.Wczo- |rewolwery. Bandyci zażądali wydania 
: pieniędzy i usiłowali zrabówać z kasy 


pieniądze, 

Komiński stawił opór bandytom. 
Wówczas jeden z nich strzelił, raniąc 
A go ciężko, 3 
rośnie z dnia na dzień Bandyci porwali znajdujące się w 
ności wzbogacenia się tanim kosztem. | kasie 15,000 zł. i zbiegli. 

Przeciwko Kuralnikowi false Mądrze Rannego Komińskiego przewieziono 
jewskiemu, vel Olenickiemu wpłynęły | do szpitala w Warszawie, gdzie wkrót- 
liczne skargi. „|ce zmarł. Za bandytami wszczęto po- 

Śledztwo jest w toku. ścig. 


Areszfowanie zamachowców czeskich 


Znajdują się oni w rękach władz jugosłowiańskich 


Praga, 28 stycznia. 
Główni winowajcy zbrojnego zama- 
chu na koszary piechoty w Brnie Mo- 
rawskiem — Kobsinek i Duchosław 
Gaidi, zostali aresztowani przez policję 
jugosłowiańską w miejscowości Makar- 
ska w Dalmacji. 


chosłowacji w Belgradzie wszedł w 
kontakt w związku z tem z policją jugo 
słowiańską, 


Wilno, 28 stycznia. 


mano onegdaj na granicy, w rejonie wsi 
Łubniny koło Wiżajn Salomona Tisz- 
bauma, oskarżonego o uprawianie han- 


dlu żywym towarem, 


ugasić. | 
'Zkolei wezwano straż na ul. Tram- 
wajową 13, gdzie w mieszkaniu M. Rot- 


kego Podczas rozgrzewania zamarznię- Tiszbaum przy pomocy niejakiego 
tej rury wodociągowej zapaliły się | Kazimierza Janowicza, który jak się 
drzwi. okazało zbiegł na teren Litwy i pewnej 


Drugi oddział straży po dwugodzin- 
nej akcii zdołał pożar zlokalizować, — 
straty są jednak dość znaczne. 

Tzeci wypadek pożaru miał miejscę 
przy ul. Kopernika 48, gdzie od złego 
przewodu kominowego, zbytnio roz- 
grzannego, zapalił się sufit w mieszkaż 
niu. A. Webera. Dzięki szybkei Pomocy 
straży zdołano pożar szybko ugasić. — 
Sufit w mieszkaniu į dach spłonęły do- 
szczętnie. > 

I wreszcie poraz czwarty straż wy- 
jechała na ul. Andrzeja 32, gdzie rów- 
nież od pieca zapalił się sufit w miesz- 
kanju Gilfanda. 

Pożar został ugaszony, ale dachu nie 
zdołano uratować, 


Aresztowanie szajki 
fałszerzy czeków 


Budapeszt, 28 stycznia, 

(t) Policja w Zurychu zawiadomiła 
władze węgierskie, że aresztowała kup- 
ca Heskiera, który poszukiwany był 
przez policję węgierską za fałszowanie 
czeków na znaczną sumę pieniędzy. W 
związku z powyższem dokonano aresz- 
towania jeszcze trzech pomocników — 
Heskera, którzy działali na czarnej 
giełdzie w Budapeszcie, Cała ta szajka 
puściła w obieg czeki na sumę pół mil- 
jona pengó. * 


| 


Na skutek listów gończych zatrzy: | śledztwo 


Takie wyniki lustracji skłoniły wła- 
dze kolejowe do złożenia zamełdowa- 
nia u władz policyjnych, Wczoraj wie- 
czorem prokurator podpisał nakaz are- 
sztowania, funkcjonarjusze policji przy- 
byli na dworzec i ujęli Szymczaka w 
chwil gdy 
siedział w kasie, spełniając swe czynno- 

ści urzędowe. 

Przewieziono go do aresztu śledcze- 
go i dziś rano wszczęto dochodzenie. 

Szczegóły dochodzenia policyjnego 
trzymane są narazie w tajemnicy, 


Otton Habsburg 


opuścił Berlin 


Berlin, 28 stycznia. 

(t) Pretendent do tronu austrjackiegó 
Otton, Habsburg opuścił wczoraj Berlin 
i udał się z powrotem do Belgji. 

Przed wyjazdem miał on podobno 
złożyć wizytę pożegnalną Hindenburgo: 
wi. Byłaby to już druga z kolei wizyta, 
złożona głowie . państwa niemieckiego. 
Wizyty te wywołały w kołach politycz: 
nych wielkie zainteresowanie, gdyż 
przypuszczają, że nie miała ona tylko 
charakteru kurtuazyjnego. 


„Młodociani przestępcy 
| w Berlinie 
skradli 30 samochodów 


Berlin, 28 stycznia. 

(t) Policji udało się aresztować szaj- 
kę młodocianych przestępców, złożoną 
z 5 osób. Szajka ta w ciągu krótkiego 
czasu skradła 30 samochodów, oraz 
splądrowała 70 automatów telefonicz- 
nych i innych automatów, jakie usta- 
wione są w rozmaitych punktach mia- 
sta. Szajka ta pracowała według z gò- 


Przedstawiciel dyplomatyczny Cze-sry ułożonego planu, a na czele jej stał 


niejaki Kaczmar, który zamieszkiwał 
stale u swej siostry i dlatego był nie- 
uchwytny. 


Herszt szajki handlarzy żywym towarem 


ujęty przez mładze na granicy fitesws£icj 


kobiety, której nazwisko ze względu na 
jest trzymane w tajemnicy 
skłaniał młode kobiety do wyjazdu za- 
granicę na roboty do fabryk i przędzal- 
ni, 

Tiszbaum zdołał w ten sposób wy- 
wieźć kilka młodych i urodziwych 
dziewcząt. 

Przy zatrzymaniu handlarza żywym 
towarem znaleziono fałszywe dwa pa: 
szporty i mnóstwo metryk urodzenia na 
różne nazwiska kobiece, 
NKZTEENENEZZCUWP EC TSCZE TY A A a TRZA 


Widmo głodu 
w Bukareszcie 


7 Bukareszt, 28 stycznia. 

- W;Bukareszcie daje się odczuwać 
brak środków żywnościowych i węgla 
z powodu przerw w komunikacji kok 
jowej. wskutek zasp Śnieżnych. 

" Straty poniesione przez koleje ru 
muńskie wskutek zamieci śnieżnych 
obliczają na 50 milionów złotyciu 


> 
n, 
i 
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81 ZTXSRIY "s 


ezdomnych włóczęgów | 


przebiega wzdłuż „i wszerz Stany Zjednoczone. — Ludzie 
z dypicmami spędzają noce w przytułkach 


Kiesha bezrobocia w Ameryce 


>~ (n.) Stany Zjednoczone przeżywają wym, utrzymywanym przez prywatne | 


obecnie kryzys nietylko materiałny, ale 
i moralny. Pozbawione wszelkiego ro* 
dzaju państwowych  instytucyj ubez- 
„pieczeniowych i zdane jedynie na łaskę 
licznych, coprawda, towarzystw dobro- 
*czynnych, przeważnie o charakterze .re- 


*ligiino - sekciarskim. Stany Zjednoczone 


„napróżno szukają wyjścia z tej tragicz- 
„nej sytuacji, jaka wytworzyła się wsku- 


tek szalejącej klęski bezrobocia. 


Drugą klęską trapiącą Stany Zjedno- 
czone i spędzającą sen z oczu mężów 
stanu, jest wzrastająca stale armja mlo- 
docianych włóczęgów, którzy przebie- 
gają kraj wzdłuż i wszerz, szerząc jesz- 
czę większą anarchję. 

Armia ta licząca w dniu dzisiejszym 


200 tysięcy włóczęgów, składa się w 


Iwiej części z bezrobotnych lub takich, 


instytucje dobroczynne, dostanie przed 
(snem łyżkę ciepłej strawy, a po prze- 
| spanej nocy ruszy znów bez celu w 
i świat. 
| Statystyka przeprowadzona wśród 
imłodocianych włóczęgów, którzy zgło- 
sili się do przytułków Armj: Zcawienia 
w Waszyngtonie wykazała. że 258 z 
nich posiadało dyplomy uniwersyteckie, 
a 2000 należało ongiś do najwyższych 
warstw społęczeństwa. 

W Atlanta. na 5438 młodocianych 


piąta część tej armji znajduje się w 
wieku od 19 do 22 lat. A przecież dzie- 
więtnasty rok w życiu młodego czło- 
wieka jest najniebezpieczuiejszy. Więk* 
szość przestępstw popełnanvych przez 
młodocianych, zdarza się właśnie w 
tym niebezpiecznym wieku. 

Południowe stany, dzięki swemu ła- 
godnemu klimatowi, pociągają szczegól- 
nie bezdomnych włóczęgów. 

W większości stanów amerykańskich 
istnieją przytułki dla sierot do których 
przyjmują wyłącznie dziewczęta do lat 


włóczęgów, których zbadano. 194 mia- | 16. Dokąd więc mają udawać się chłop- 
ło całkowicie ukończone wykształcenie:cy? Rozumie się, że wszyscy zdążają 
i zawodowe, a 1641 otrzymało częściowe | do New-Jorku, gdzie kwestja opieki nad 
wykształcenie. Gdy zapytano ich oj włóczęgami przybrała szczególnie ostre 


przyczynę włóczęgi wszyscy oDowia* 
i dali tą samą historię, zmieniały się tyl- 
ko osoby i otoczenie: 


formy: 
Władze miejskie New-Jorku wydały 
niedawno odezwę do ludnośc« aby 


którzy jeszcze nigdy nie mieli szczęścia 
~ pracować, 

"Większość owych włóczęgów, 
przeważnie młodzi ludzie, z. ongiś 
możnych i lepszych 
„skich. 

Zdarza silę często, że całe rodziny 
opuszczają swe domostwa, nie mając na 
opłacenie komornego i udają się na 
wędrówkę, dokąd tylko oczy poniosą. 
' Po długich wędrówkach rodzina 
osiada, gdziekolwiekbądź, przeważnie w 
pobliżu lasów, gdzie gnieżdżą się już 
podobni włóczędzy od wielu miesięcy. 
Takie wędrowne osady widać wokol 
cach Kausas-City, na nędznych stepach, 
ciągńących się wzdłuż obu brzegów 
rzeki Missouri. Obliczono: że w samych 
okolicach Kausas-City mieszka w szcze* 

. rem polu, lub w lasach około 25 tysięcy 
«rodzin. 

: Ale prawdziwym włóczęgą, tym któ- 
| osy zasmakował w próżniaczehi | życiu 
| jest młodzieniec, w wieku poniżej 21 lat :udzjny. i |kim kupony, do zamiany na parę skar- 

Przestrzeń. którą on przebiega sam lub} = —— Przepraszam — do cżęgo to jest : 
-w'towarzystwie jemu podobnych włó+ potrzebe 500000 0%0005 7 
częgów — przebywa niekoniecznie pie- | 


Co się stanie z tą armią mlodocia* | wszelkiemi Środkami zwalczała klęsk 
nych włóczęgów? — oto pytanie, które nieustannych wędrówek młodocianych 
niepokoi całą Amerykę. włóczęgów. Amerykanie obawiają się, 

Jak wykazasa statystyka. 39 proc. |ażeby dzieci ich nie spotkał los .„bez- 
ogółu włóczęgów stanowią młodzi lu-| domnych dzieci“ w Rosii sowieckiej. 
dzie w wieku poniżej 24 łat. Prawie 


to 
za- 
rodzin mieszczań- 


(z) — Panie dyrektorze, jestem za- ję., Pan pozwoli? Urodził się pan... 
stępcą firmy W. J. Clifiton i przyby=j -Historja ta nie jest zmyślona. W 
em.» {tymże dniu 60 osób. obieżdżało New- 

— Niech się pan nie fatyguje, nie ma; England tłumacząc mieszkańcom z nie- 
my chwilowo żadnego zapotrzebowa- |zachwianą -cierpliwością | 
nia. / swej ciekawości. A następnie po wygło 

„— „Przybyłem prosić pana. o po-|szeniu paru dyskreinych słów na ko- 


parę póńczech tub kołnierzyk dla KO- 
— Zaraz to wyjaśnię. Firma CHifif- |bjet. Szcześliwi urodzeni 27 września, 


przyczynę ! 


danie mi dy urodzin jego i Pańskiej; rzyść firm, agencj wydawali wszyste. 


petek lib krawat dla mężczyzn. zaś na, Ń 
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| 


szo. Niepostrzeżenie wślizgnie się 


do ton obchodzi 27 września 20-lecie swe- |otrzymali kupony na suknię względnie 


pustego wagonu, w którym przebywa jgo istnienia. Z tej okazii wszyscy mje- | garyitur. 


nieraz kilkaset kilometrów. Kondukto- 


szkańcy New = England  (północno- 


W dnin jubileuszu firma wydałą 342 


rzy odnoszą się do tych włóczęgów zj wschodnici części Stanów Zjednoczo- |suknie j 157 ubrań, 


niezwykłą wyrozumiałością. "atem da- 
chy wagonów roją się od clat ludzkicli. 

W ciągu kilku miesięcy pewne towa” 
rzystwo kolejowe zarejestrowało 50 wy 


'padków śmierci i przeszło 100 ciężko 


rannych włóczęgów: którzy pospadali z 
dachów wagonów kolejowych. - Po 
szczęśliwem przebyciu przestrzeni 500 
kilometrowej, włóczęga taki udaje się 
do naibliższej. osady, gdzie zaczyna żę- 
brać. Niewiele jednak ma z tego, gdyż 
nle pozwalają mu .na to miejscow! żebra 
cy, którzy zazdrośnie strzegą swych 
dochodów» przed najściem obcych. 

| W najlepszym wypadku, włóczęga 
taki przenocuje w jakimś domu nociego- 


- Bzy lekarzowi wolno 


nych, obejmujacej 6 stanów), którzy 


„Droga przyjemność —zawołą sce- 


"Ni 28 


Czy wiecie, że... 


„Od 465 lat albańczycy chodzą w ża 
tobie. Na spodniach i marynarce mają 
oni czarne obwódki. Strój ten jest stro- 
jem narodowym, albowiem przed 465 la- 
ty zmarł w takiem odzieniu bokiater na- 
rodowy Albanji — Skanderberg. 

„Leonardo da Vinci był malarzem, 
rzeźbiarzem, architektem, poetą, muzy- 
kiem, filozofem, psychologiem, autorem, 
krytykiem, podróżnikiem, aeronautą, mia- 
tematykiem, fizykiem, chemikiem, geolo- 
giem, zoologiem, betanikiem, meteorolo- 
giem, astronomem, amatomem, bilogiem, 
geometrą, topografem, inżynierem i wy- 
nalazcą. Jest on wynalazcą taczki, śmi- 
gi samolotowej oraz znaków „plus“ ł 
„minus“ w matematyce. (sb.). 

„.wynalazcy amerykańscy skonstruo- 
wali aparat fotograficzny, który jest w 
stanie zrobić 4.000 zdjęć w ciągu sekum- 
dy. Zdjęć dokonuje się przy pomocy €- 
lektryczności, przyczem potrzebne jest 
nadzwyczaj silne oświetlenie, W tym ce- 
lu zbudowane zostały reflektory rzuca- 
jące światło o sile 200.000 świec. (sb). 

..W bankach amerykańskich stosuje 
się obecnie specjalny papier do książe- 
zek czekowych. Jest on nakrapiany na 
szarno, tak, że w razie usiłowanych po- 
prawek, przy wycieraniu odpowiedniej 
sumy, wraz z pismem znikłyby owe czar 
w plamy, co uniemożliwia dokonamie fał- 
szerstwa. (sb). 

„W Anglji zanotowamo 327 kobiet, 
które przekroczyły 100 lat życia. Ilość 
stuletnich mężczyzn wymosi zaledwie 


Azż. 


Genialne pomysły jankesów 
w dziedzinie reklamy przynoszą zawsze zamierzony skutek. — 
Jak się reklamują amerykańskie firmy? 


jak o udanym jubileuszu | w końcu mie- 
siąca Oryg!nelna ta ręklama, aczkol- 
wiek dość kosztowała, stokroć się o- 
płaciła. 7 
Po pewnym czasie całe Stany Zie- 
dnoczone zaalarmowane zostały taje- 
mniczem ogloszeniem, które ukazało się 


na „nurach „wszystkich miast amerykań 


skich, treści, następującej: „S.-T. 1860, 


ANA 2 tony ENIA: gr a $ W 
i. To dziwne zaklęcie można było zna- 
leźć na ostatniej kolumnie wszystkich 
pism codziennych., na staciach kolei 
podziemnych, w pociągach 'dalękobież- 
nyeh, w kinach—jednem słowem wszę- 
zje. i 
| Cóż ono oznacza? Zwolennicy Co- 


przyszli na świat w dniu 27 września, lptvk. A jednak cały New-England prze nan Doyla uważali tę tajemniczą formu- 


bez różnicy 
dniu suknię, względnie garnitur. 
A zatem. panie dyrektorze, nótu- 


mi domu towarowego firmy „Clifiton*, 
me mówiono zresztą n niczem innem. 


Pocałunki pięknej handyfki 


przyymoszą nieszczęście m 


W chicagowskim świecie podziem: 
nym zawrzało. Bandytka Margareta 
Mary Collina jest tematem wszystkich 
niemal rozmów. Collina jest piękną mło 
dą niewiastą i na bandytach wywiera 


się omylić? 


kozsirzyśmie io sq pary sisi 


-< (z) W najbliższych dniach odbędzie 
sie w Paryżu sensacyjna rozprawa są- 
dowa przeciwko znanemu chirurgowi 
francuskiemu P. z powództwa jednej z 
jego pacientek. À 

_ Opinia paryska bardzo żywo intere- 
stje się tą sprawą, jako Poruszającą za- 

gadnienie odpowiedzialności lekarza z 
tytułu jego praktyki zawodowei. To też 
w związku z tem zagadnieniem prasa 

paryska podaje następujące szczegóły 


"ten niecodziennej sprawy. 


+ Pacientka, żona jednego z wybitnych 
dziennikarzy paryskich, oskarża dokto- 
ra P. o postawienie mylnej dlagnnzy. 
'Omyłka polegała na tem. iż lekarz, któ- 
ry poczatkowo skonstatował narośl i 
zalecił zabieg chirurgiczny. już podczas 
operacji zmienił swe zdanie, dopatrując 
się u pacientki wyraźnych oznak ciąży: 


Wobec tego, operacja małąca na celi 
usyjiecie narośli, posiala preet kann a 
doktór P. zakomunikował meżowi va- i 
chbnik', iż żona lego zostanie wkrótce w wysokości 100,000 franków» 


zwrot wprawił oboje małżonków w 
stan szczerej radości. Gdy jednak nad- 
szedł termin, a oczekiwańę rozwiązanie 
nie nastapiło, zaniepokojeni małżonko- 
wie zwrócili się do innego lekarza, zna- 
nego w Paryżu ginekologa. : 

Po skrupulatnem zbadaniu Pacjent- 
ki i zastosowaniu analizy, zwanej reak- 
«ją Sandecka. ginekolog z całą stanow- 
czością orzekł, że nie znajduje żadnych 
ebławów ciąży, natomiast stwierdza 
wyraźnie oznaki narośli w okolicy ja- 
my brzusznej, 

Niedoszła położnica skarży zatem 
doktora .P. o to. iż nie skorzystał ze 
wszystkich żdobyczy medycyny współ 
czesnej a w szczególności ze wspomnia 
nei reakcii Sondecka i wskutek swego 
niedbalstwa naraził ią na ryzyko pow- 
ttórnej. a tak spóźnionej operacii. W re 
|zultacje pacjentką żoda odezkndowania 


matką: 2 ? 
Ten nieoczekiwany a szczęśliwy 


| 


Ista. (sb). 


szystfkina jej kochanfkorm 


urok i czar, któremu nikt nie może się 
oprzeć. 

Collins „macza palce* we wszyst- 
kich zbrodniach swych kompanów, jed 
nak policja dotychczas nie jest jej w 


stanie niczego dowieść. Od Collins mi- 
mo, iż jest tak piękna, odsunęli się obec Ty 
nie wszyscy mężczyźni. Pocałunki jej b 


uważane są bowiem za przekleństwo. 
Collins miała 8 kochanków i wszyscy 


zostali zabici, w ciągu krótkiego czasu. 
Pierwszym iei kochankiem był znany 


przęciwnik Al Capone Dion Abanion, 


jednak wkrótce, gdy posiadł Collins — 


padł pod kulami członków bandy A! 
Capone. Było to przed paru laty. 

Przez ten czas Collins miała jeszcze 
6 kochaków, jednak wszyscy wkrótce 
ginęli. Ostatnim, ósmym z kolei kochan 
kiem był Sol Feldman, który nie zwa- 
żał na przesądy kolegów. 

Po kilkutygodniowym „szczęśliwem' 
pożyciu z Collins, Feldman został po- 
strzelony Śmiertelnie na ulicy w cza- 
sie walki z policią. W stanie beznadziei 
nym odwieziono go do szpitala. Wyli- 
zał się wkrótce z ran, gdy mu jednak 
przypomniano, że dlategó został po- 
strzelony, iż został kochankiem Collins 
— z przęrażenia postradał zmysły. 

Umieszczono go w szpitalu dla umy- 
słowo chorych. Obecnie nikt iuż nie 
"'hce zostać kochankiem pięknej Collins 
a fakt. iż pocałunki jei przynoszą niesz- 
czeście — znany jest już całemu mia- 


roku. otrzymają w tym defilował w tym dniu przed wvstawa- łę za hasło jakiejś szajki. Przestępcy są 


jednak dyskretniejsi. Więc może An- 
drew Carnegie (amerykański „król sta- 
li“) chce w ten sposób pozbyć się swe- 
go majątku? Ale į wielki Carnegie’ ma 
więle możkwości do wyzbycja się 
swych dolarów. e 

Amerykanie nie mieli spokoju. Na u- 
licach, na herbatkach w salonach za- 
dawano sobie jedno tylko pytanie: — 
„Czy iuż wiecie?“ 

Wreszcie po Pięciu długich, jak wie- 
'czność, tygodniach nastąpiło rozwiąza- 
nie w postaci nowych plakatów, Taje- 
mnicza formuła oznaczała: „Started 
age założył w 1860 r. swe przedsię- 
jorstwo z kapitałem 10 dolarów”. 

Fabrykant likierów tą drogą zwró- 
cil uwagę na swe wyroby, dzięki cze- 
mu obrót jego zwiększył się 10-krotnie. 

Wprawdzie nie wszystkie pomysły 
ipo tamtej stronie oceanu są tak świe- 
tne, są jednak z Pośród nich. które za- 
jSługują na podkreślenie. Pewien denty- 
sta. naprz., ustawił w swym gabinecie 
patefon, nagrywałący wyłącznie okrzyk 
radości, śmiech oraz wesołe żarty, Wy- 
|,rywał on 100 zębów dziennie. 
|  Nienajgorszy pomysł miał również 
pewien jubiler, który raz do roku wy- 
stawiał w.oknach dziesięć tysięcy naj- 
różniejszych *mitącyj, jak broszki, pier- 
Ścionki, szpilki do krawatów i in, a 
wśród nich umieszczał jeden pierścień, 
broszkę, szpilkę do krawata oraz parę 
sPinek z prawdz'wego złota, wysadza- 
ne brylantami, Każdą sztukę sprzeda- 
wał jubiler po pół dolara. Kupujący wy- 
cjągał numer į otrzymywał odpowiedni 
przedmiot. przyczem miał, oczywiście, 
(Szanse do wygrana jedneto z wartoś- 
jolowych przedmiotów. Niektórzy kli. 
lenci nabywa'j do 50 numeróv dla zwię 
kszenia możljwości wygranej. ` 
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W domu, w którym straszy... 


Magnodyey Messing u Stasi Bogach 


Pierwsze sensacyjne eksperymenty 
medjumistyczno-hypnotyzerskie 


Łódź, 28 stycznia. 


(g) Zgodnię z naszą zapowiedzią. w kilka długich chwil wyczekiwania. — 


'Stasię, ujmuje jej ręce. Potem upływarcha się į mówi: 


— Jest mi tak dobrze... 


ZEW ZR OKRE S GELE E E Shr 3 


dniu wczorajszym podiął „Express“ kro 
ki, celem ostatecznego wyjaśnienia 
tych wszystkich dziwów, jakie się dzia- 
ły lub dziać się miały w domu przy ul 
Goplańskiei. Do poczynienia pewnych 
doświadczeń z dzjedzinv medjurmicznej 
został zaproszony przez nas znany te- 
lenatą i magnetyzer — p. Władysław 
Messing. 
Przedewszystkiem kilka stów o sa- 


mym p. Messjngu i jego zdo!nościach. ścieli. Nosi na sobietylko lekką sukien- atmosferę. jaka 
różni od tego rodzaju kę. Tak leżała w łóżku. 


P. Messinga 
eksperymentatorów zupełna szczerość 


i otwartość. Nie jest ani kugl?r-em ani truje sie w nią długo. Wpływa na nią. 


iluzłonistą, nie umie robić sztuk karcia- 
nych i nie zna się na Żadnych trickach 


i chwwtach. jakie stosują iluzieniści lub ku pokoju. W'dać, że z trudem utrzy- 


Stasi. Dziewczyna powoli unosi się i na 
gle mówi głośno: 


wię krzykiem. 


Zdaje nam się wszystkim że zegar niel Idzie powoli w stronę łóżka. 

tyka sekund a minuty... Tak wolno Pły-| P. Messing odczytuje kartkę: z tre- į 

nie czas, tak cicho jest w mieszkan'u. |ści jej wynika, że Stasia właśnie miała 
Nagle daje si ęsłyszeć szelest u łóżka ucałować obraz. 3 , 

P. Messing czyni z nią jnnę doświad ; 
czenie: sugeruje jei iakąkolwiek myśl, 
dotyka jej dłoni. Gdy czyni ruch nieco 
szybszy — dzewczyna cofa dłoń — 
przerażona i spłoszona. 

Nagle p. Messing rozprasza ciężką 
ciąży na wszystkich: 
— Będzie Pani zdrowa, nic pani nie 
P. Messing uimuie ją za rękę. Wpa- będzie już lękało, nic się już z panią nie 
wydarzy niezwykłego. 

Potem coś szybko pisze na kartce: W tych słowach jest moc sugęestji. 
Stasia Bocaczykówna steci po środ- Ci ludzie — zmęczeni i wyczerpani fi- 
zycznię i nerwowo po tylu przejściach 
bądź co bądź niesamowitych — oddv- 


— Mamo, muszę wstaćl | 
Jej głos wydaje się w tej ciszy pra- 


Stasia Bogaczykówna wstaje z po- 


prestidigatorzy. Ta okoliczność w zna- muje równowagę. Chwiele się. Robi wra 
cznym stopniu zwęża zakres możliwo- żenie, iakby się miała lada chwiła prze- 
ści p. Messinea į czvni je o wiele wię- wrócić. 


cha'a wszyscy: wierzą święcie w to, co 
mówi telepPata.., 


cej wiarogedne. Pozatem p. Messing | 


może się wylecitymować całym 


najwyżej postawionych 


na drabinie społecznej—nie wyklucza- | 


iac b. wvsokich dosto'ników naństwn- 


go łóżka, Wchedzi na krzesło zdejmue 
szeregiem listów po'ecalacych od osób ze Ściany rbraz Matki Boskiej i całuje sna. 
|go z czcia i wiarą. 


Siasja kładzie się do łóżka z blo- 


Potem powoli podchodzi do drugie-| 
gim uśmiechem. Jest spokojna j rado- 


] n) W trakcie tych rozmów ji doświad- 
Zstepwe na podłogę krokiem lunatv- czeń — p. Messing czyni spostrzeżenia 


ezki: Ma oczy otwarte — widzi wszyst nietylko nad samą Stasią ale i nad *ei 


wych. Te właśnie fakty kazały nam ko j słvszv wszvstko. Gdy p. Messing otoczeniem. Jego uwagi — wręcz rewe* 


zwróc'ć sie do p. Messinta. 

Współpracownik „Expressu“ udał 
sję wczorai z p. Messingiem do mieszka 
nia Stasi Bogaczykówny, 


Byto już ciemno. Ulica Cionlańska o | 
tej porzc—iak ta sobie łatwo wvobrazić ' 


—nie jest ani ładna ani nawet przyiem- 
na. Po ertdzie, na której co chwila nb- 
suwa się stopa — z trudem docieramy 
do domu rznaczonegto ntmerem ós- 


mym. Podwórze — w dzień mroczne— ' 


©.tel porze w skąpem święt'e odległej 
lampy — robj wrażenie zupełnie ponu- 
rero.. Donrawdy, Że 

jeślihy drehv. o których plota baje 
ludzie, chcinły gdzieś zamieszkać, to 

właśnie ną tel posesij! 
Pukamy do drzwi. Słvchać przez 
zamkniete drzwi ostre pytanie 

— Kto tam! 

„W słosie i w tonie słychać raczej 
nieżyczliwość: Bogaczykowie malią 
dość gości w dz'eń — proszonvch i nje- 
proszonych. Nie chcą — słychać to naj- 
wyraźniej w owem „Kto tam“ — no- 
wych ludzi o tej późnej porze. 

Podajemy przez drzwi, marznąc na 
mrezie. cel naszej wizyty, Drzwi ntwie 
rają się powoli — niezdecydowanie. 

W pokoju panuje półmrok. Naftowa 
famtra rzuca waski krąg Światła. Re- 
szta poka'u tonie w zestym cieniu. Po 
kilku chwilach przywykamy do tego n- 
świet'enia: poczvnamy rozróżniać prze 
dmioty i ludzi, Nawprost stoi kuchenka 
szamotowa. Na prawn 

na łóżku leży młoda dziewczyna. 

Ma okrasłą. zdrową zunełnie twarz. 
Na lewo na krzesłach siedza dwie oso- 
by: jeszce dalei dwaj młedzi ludzie. To 
red>ice Rogaczykówny, jej brat i Ko- 


tkliwie odczuwać r 
by na Bałtyku. Nie mówiąc już o krach cią rybaka Kopickiego z Gdyni. 
i innych przykrościach, kilkudniowe wy-! 
prawy rybackie w czasie niegopody, ludzi załogi oraz plon połowu, stanowią- 
mogą zahartować najbardziej odporne cy przeszło 5 ton szprotek i śledzi. 


oszukańczej w kasie miejskiej w Byd- 
goszczy, wskutek której wydział opieki 
społecznej poniósł stratę przeszło 12 ty 
sięcy złotych. 
aferę, tym razem w wydziale admini- 
stracji 
Bydgoszczy. 


lsięcy złotych, przyczem 
ity od kilku lat. 


podchodzi do niej—dzjewczyna uśm'e-: lacyine — podamy jutro. 


Katastrofa kutra rybackiego pod Gdynią 


Załogę udało się uratować. — 5 fonn śledzi i szprofów poszło na dno 


uu... Gdynia, 28 stycznia.  |norwy. 
Szalejące ostatnio mrozy dają się do- Ostatnio po szczęśliwym połowie po- 
ybakom, łowiącym ry-; wracał do portu kuter, będący własnoś- 


W kutrze tym znajdowało się 4-ch 


Nadużyc' a w magistracie bydgoskim 


Dwaj urzędnicy zawieszeni w urzędowaniu 


Katowice, 28 stycznia. 


ż zajmowanego stanowiska kierowni- 
Jeszcze nie przebrzmiały echa afery 


czego p. Mieczysław Wnuk a zawieszo 

ny w urzędowaniu decernent wydziału 

RIINAN nieruchomości p. Leonard ` 
ost. 

Prowadzone dochodzeina wyjaśnią 
niewatpliwie wysokość zdefraudowanej 
sumy, albowiem wyżej podana nie jest 
jeszcze ostateczną. W wyniku docho- 
Defraudacie sięgają sumy kilku ty- jes, sędzia śledczy przy Sadzie Okrę- 


a już wykryto nowa 


nieruchomości magistratu m. 


niane byl gowym zarzadził aresztowanie p. Mie- 
czysława Wnuka. 
W związku z tem zwolniony został 


Jemen 0 a aa 


Szofer zamordował koiczę | 


Krwawa zbrodnia na ul. Szpitalnej 


Kraków, 28 stycznia. 

Nocu ubiegłej na ul. Szpitalnej roze 
grało się krwawe zajście. 

Dwaj szoferzy Stanisław  Zygulski 
zam. przy ul. Kurniki i Antoni Kurowski 
(Mazowiecka 18) zabawiali się w barze 
„Pod Bachusem* przy ul. Florjańskiej 
35. Następnie wyszli i udali się na ulicę 
Szpitalną, gdzie powstała między nimi 
sprzeczka. 


W pewnej chwili Zygulski dobył re- 


lega hrata. 

Podchndzimy bliżej 

Dwoje czu młodej dziewczyny 

błyszczą jak w gorączce. 

Nie trzeba być psycholoziem, ani leka- 
rzem, bv na pierwszy rzut oka nie 
stwierdzić. że Stasia Bogaczykówna. 
jest w stanie silnego podniecenia ner- 
WEWYO. 

"W rierwszel chwili nieufność w sto- 
sunku do ras trwa. Doniero, gdy 'eden 
z obecnych poznał p. Mess'nra, gdy $o- 
bie przypomniał, że widział ro czynia- 
cego doświadczenia na estradzie w Fil- 
harmonii — aimosfera rdpreża się... P. 
Messine zdobył sobie w'dać ludzi. 

Nastrój fest mimo to w dalszym cią- 
gu prawien jesamowity.. Ludzie siedzą 
w fmiiczeniu. Nikt nie waży se nrzer- 
wać ciszy. która przeciwa tvkanie mą- 
fega. w'szarego na ścianie zezara. 


Londyn, 28 stycznia. 
Wielki sterowiec amerykański 
„Acron* wpadł w silną bttrzę., 


P. Messing ckupią sie. spogląda na cany wiatrem uniós? się nad stanami 


| uniemożliwia lądowanie. Sterówiec, rzu 


wolweru i strzelił do Kurowskiego, kła- 
ląc go trupem na miejscu. Kula przeszy: , 
a Kurowskiemu serce. Strzały te wy- 
wołały popłoch wśród gości hotelu „Poł 
lera, obok którego rozegrało się to krwa 
we zajście. 

Zabójca zbiegł. 

W ostatniej chwili ujęto szofera Wła 
dysława Nowaka, podejrzanego o współ- 
udział w zabójstwie, jednak głownego 
sprawcy zbrodni nie ujęto. 


oto wym ŻĘ; m m mm 


Wielki skandal lofniczy w Anglii 


Dwaj lotnicy worowadziłi w Głąd caly świat 


SEZ 


Walka o umowę 
zbiorową w przemyśle 


Łódź, 28 stycznia. 

(it) Jak już donosiliśmy, związki za- 
wodowe włókniarzy wystosowały do 
przemysłu włókienniczego pisma z żą- 
daniem zwołania wspólnej konferencji 
celem omówienia warunków. na któ- 
rych mogłaby być zawarta nowa umo- 
wa zbiorowa. a 

W dalszym ciągu dowiadujemy Się, 
że obecna akcja włókniarzy obejmie 
nietylko przemysł zrzeszony, ale rów- 
nież niezrzeszony. 

Bezpośrednio po konferencji ze związ 
kami przemysłowemi organizacje zawo 
dowe włókniarzy za pośrednictwem in- 
spektora pracy nawiążą kontakt z prze 
mysłem niezrzeszonym, domagając się 
zawarcia przez niego umowy na tych 
samych warunkach. które będą ustało- 
ne na konferencii ze związkami przemy 
słowem. Á 


Szpiedzy skazani 
na więzienie 


Katowice, 28 stycznia. 

Sąd. apelacyjny, na tajnej rozprawie; 
rozpatrywał sprawę Paździerskiego i 
Rusina, skazanych w sądzie pierwszej 
instancji za szpiegostwo na kary po 7 lat 
więzienia. Sąd apelacyjny, zniósł wyrok 
peeo instancj i i. wymierzył 

kary po 5 lat więzienia i 5 lat utraty 
praw obywatelskich. 

Za szpiegostwo odpowiadał również 
wczoraj przed sądem okręgowym Jans 
Krzyżan z Katowic. Rozprawie przewo- 
dniczył dr. Arzt. Oskarżał prok. dr. No- 
wotńy. 

Rozprawa toczyła się przy drzwiach 
zamkniętych. 

- Sąd skazał Krzyżana na 2 lata wię: 
zienia. 


Przy samym porcie gdyńskim silny 
prąd Í wiatr zagnały kuter w pobliże 
falochronu, gdzie znajduje Się zęstą kra. 
Pod naporem lodów statek został pchnię- 
ty na ścianę falochronu. 

Pomimo rozpacziiwych wysiłków zá- 
łogi wszystkie manewry okazały się da- 
remne. 

Na szczęście wołania o pomoc usły* 
szał przejeżdżający w pobliżu stary Sta* 
tek pilotowy, kfóry zdołał załogę w ostat- 
niej chwili wyratować. 

Kra lodowa dosłownie rozbitą kuter, 
który wraz z calym ladunkiem poszedł 
na dno, * 

Cudem tylko katastrofa ta nie pocią- 
gueta za soba wypadku z ludźmi. 

BOOST TZIDO E Z ZOZ POP ZE RS 


W Łodzi ciepiej 


Łódź, 28 stycznia, 
(it) Tęgi mróz, panujący w Łodzi, 
załamał się wreszcie. Dziś o 6 rano by- 
ło zaledwie 10 stopni poniżej zera. O 
godz. 8,30 termometry wskazywały — 
9 stopni. 


Ten spadek temperatury łącznie z 
zachmurzeniem zwiastuje duże opady 
śnieżne. 


Wobec podoigsienia się temperatury 
policja wydała zarządzenie oczyszcze- 
nia chodników i jezdni z zamarzniętego 
śniegu, by zapobiec ewentualnej goło- 
ledzi i nieszczęśliwym wypadkom. 


Narciarz z Katowic 
uległ strasznemu wypadkowi 
Bielsko, 28 stycznia. 

Onezdaj zauważono w Beskidach 
Śląskich na Skrzycznej narciarza, któ- 
ry rozpaczliwie wzywał pomocy. 

Jak się okazało, był to nieaki Józef 
Armberger, lat 24, z Katowic, który u- 
dał się sam na wycieczkę narciarską. w 
góry. Na Skrzycznej złamał sobie noge- 

Ponieważ w pobliżu nie było żad- 
nych narciarzy. zmuszony był Armber- 
ger czołgać się na Śniegu w kierunki: 


Pensylwania i New Jersey. Stacje me- powrotnym, aż wreszcie usłyszano ję- 


teorologiczne zawiadomiły kapitana 


czas dłuższy. Na pokładzie sterowca | 
znajduje się 83 ludzi. 


go wołanie o pomoc i odwieztono do 


która |sterowca, iż burza trwać będzie przez Szpitala w B'elsku. 


Lekarze zmuszeni byli dokonać am- 
putacji nogi nieszczęśliwego narciarza. 
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Coś dla każdego 


Leopold spaceruje z młodą pauną wieczo- 
rem po białej, śniegiem zasypanej alcl 
— Kochasz mnie? — pyta rozmarzona dzie- 
woja, 
| — Oczywiście.. — odpowiada Leopold. 
'— Ą będziesz mnie zawsze kochat?,, 
— Naturalnie.» i 
— I na rękach będzicsz mnie nosił?... 
Lcopold zastanawia się przez chwilę i pyta: 
— Przepraszam, a ile ważysz m 
sz 
dn, > > 
Leopold zwraca się do urzędnika na pocz- 
ole: > 


mot dwudzlestoztotowy.. Czy nikt przypad- 
klem go mo znalazł?.. 

— Nion — odpowiada urzędnik. — Ktoś zna 
lazł tylko pięć złotych... 

Leopòld odpowłada bez namysłu: 

— No, trudno, daj pan tymczasem te pięć 
zlotych a conto.. 

ss je 

Wolażer wchodzi do sklepu | mruga oczkiem 
w stronę młodzieńca, stojącego za ladą. 

— Czy mógłbym się rozmówić z szefem? 
— pyta wojażer, 

 — Szci z wojażerami nie rozmawla.. Po- 
wiedział mł wyraźnie, żebym nie wpuszczał, 
żadnego wojażcra.., 

— Pań rozumic, że wynagrodze pana odpo: 
wiednio, Jeżeli pan ml umożliwi rozmowe z 
szełem. o, 

— Ije pan da?.. 

— 5 złotych. 

— Mato. Dziesięć, 

— Zgoda. ; 

— Ale bez względu na to. czy szef coś kupi, 
czy mic?... 

— Bez względu na to. Proszę, tu pan ma 10 
złotych. ; 


— Zgiibiłem wczoraj w lokalu poczty bank 


A 
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Polska w kleszczach mrozu 


Niebezpieczeństwo dla rolników. — Ciężka sytuacja bezrobotnych 
i bezdomnych. — Snieżyce na kolei. — Wiiki na Wileńszczyźnie. = 
Wystrzegać się odmrożeń. — Więcej gazu 
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Od kilku dni cała Polska znajduje; cjąch oczyszczono tory dzięki pługom 


się w kleszczach straszliwego, prawdzi- | odśniecżającym. Największy śnieg spadł 


wie 

syberyiskiego mrozu. 

W niektórych miastach mróz dochodzi 

do 25 stopni!... Stacie meteorologiczne 

zapowiadają, że w naibliższym czasie 

nie nałeży się spodziewać jeszcze ocie- 
plenia. 

Mróz dotknął niemal wszystkie kraje 

europejskie i pozaeuropeiskie.. 

Jedna z depesz doniosła niedawnó z 
Szanghaju że w pobliżu granicy kore- 
ańskiej oddział wywiadowczy iapoński 
znalazł 

zwłoki zmarzniętych 380 żołnierzy 
chińskich, 
stojących na posterunkach i ściskają- 
cych w rękach kurczowo karabiny. 

Szalone mrozy w Polsce w pierw- 

szym rzędzie zagrażają poważnie 
rolnikom, 
następnie zaś dają się dotkliwie we zna- 


ki masom 


bezrobotnych i bezdomnych... 
Wraz z mrozami dały się we znaki 


wielkie 


śnieżyce, 


szczególnie w obrębie dyrekcji kato- 


wickiej i wileńskiej. Na Śląsku mróz do- 
'chodzi do 12 stopni, a w dyrekcji wileń-|uważono ostatnio znaczny wzrost kon-| 


skicj do 17 st. W obydwu tych dyrek- 


Basie? Tu radio. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJĄ*. 
SOBOTA, dnia 28 stycznia 1933 r. 
M: -11.50: Codzienny Przeglad Prasy Pot 
e 


iej: 
11.50—11.55: Komunikat meteorologiczny dla ko- 
munikkacji lotniczej. 


11.585—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hej- 
nał z Krakowa. 
12.05—12.10: Odczytanie programu na dzień 


bieżący. 


Młodzieniec schował 10 złotych do kieszeni. 

— Czy mogę toraz pogadać z szelem? — 
pyta wojaże, 

Paz Oczywiście... 


12.10—13.10: Koncert z płyt gramofonowych. ' 
13.10—13.15: Komunikat meteorologiczny. 

13.15—13.55: Poranek szkolny ze Lwowa. . 
13.55-15.10: Przerwa. zy. 
1510—15.15: 


e e 


— Gdzie on jest?.. 

-= Tie, = odparł młodzieniec, — Ja jestem 
szelem». i 
hAg 

Na balu, 

— Ależ, panl Loro! — woła pewłen pan, 
zwracając się do uroczej blondynki. — Czemu 
pani nosi tak zęstą woalkę, niczem turczynka!,, 
Przecież to wcalo nle jest modne! 

— Wiem.. — odparła blondyneczka. — Ale 
powinm panu prawdę: — wycięcie molej sukni 
lest tak głębokie, że wstydzę się pokazać swą 
twarz. 

.. 

Mayer 1 Lipower siedzą w kawiarni. Nagle 
Mayer pyta: 

— Powiedz mł, czem wolałbyś być: — mil- 
lonerem, czy chorym na tyfus płamisty?... 

— Zostaw te głupie żarty. — oburza się Li- 
power. — Ktoby nie chciał lepiej] zostać miljo- 
nerem?!.. : 

— To jesteś tdjota! — odpowłada Mayer. — 
Bo zrozum, wszyscy milionerzy muszą um- 
rzeć, a Statystyka dowodzi, że wśród chorych 
ra tyfus plamisty umiera tylko 48 procent. 


Karnccik tato 


TEATR MIEJSKI, 
„Krzyczcie Chiny** jeszcze dziś i jutro -po- 
poładniu”po cenach znacznie zniżonych. 
Dziś i jutra wieczorem satyryczna, aktualna 
komedja Vicki Baum „Plac Paryski 13“ 


` TEATR KAMERALNY. 
xJziś, jutro i pojutrze wieczorem pikantna 
komsdja, pełna niedwuznacznych sytuacyj i szam- 
pańskiego humoru „Sprawy poufne“, 
W niedzielę o godzinie 5-ej po poł. po ce» 
nach zniżonych raz jeszcze jeden przed zejściem 
z afsza „Szczęście od jutra" Kiedrzyńskiego, 


TEATR POPULARNY {Ogrodowa 18). 

Dziś o godzinie 8.15 w dalszym ciągu, cie- 
sząca się niebywałem powodzeniem melodyjna 
hperetka w 3-ch aktach R. Stoltza „Peppina*, 


TEATR POPULARNY W SALI GEYERĄ 
(Piotrkowska Nr. 295), 
Dziś, «w sobotę, o godzinie 8.15 wieczorem 
i w niedzielę, dnia 29-go b, m, o godz. 4.15 i 
0.8.15 wiecz. premjera atcywesołej operetki p: t 
„Zaręczyny z przeszkodami* w wykonaniu ca- 


tedo zespółu. 
TEATR „SCALA“ 

Dziś. w sobotę i niedziele w. dalszym ciągu 
eszacy się kolosalnem powodzeniem „Dawid | 
jotder* z niezrównanym Barałtowem w roli ty- 

tuiłowej, iutro w sobote popołudniu „Hinkeman | 
pb cenach zniżonych. 
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Urzęd. Komin. Państw. Tastytutu 

Eksportowego. iana? 

15.15—15,256 -Komunikat „Gospodarczy. -. ss s.i 

15.25—15.35; Wiadomości wojskowe i strzelece 
kie omówi red. J. I Targ. 

15:35—16.00: Słuchowisko dla dzieci p. t. „Nasza 
Julka” pg. Dąbrowskiej. ; 

16.00—16.40: Płyty gramofonowe. 

16.40—17.00: „Tereny narciarskie Huculszczy- 
zny* — wygł. p. Antoni Heinrich. , 

17.00—17.30: Audycja dla chorych w  aprśc. 


17.55— 18.00: Odczytanie programu na dzień na; 21 35, Strassburg. „Les dragons de Vil- 


ks. Ręka<1. i 
17.30—17.40: Płyty gramofonowe. y 
17.40—17.55: Odczyt p. t. „Co przyniosła nami, 
rocznica Wyspiańskiego”, -wygl p. Tadeusz! 20.30. 
Makowiecki. w. 
stępnv. 
18.00—19.00: Muzyka lekka i taneczna z restaur. 
„Gristal*. 


Samobójczy strzał bandyty, 


osaczonego przez policję w Świętochłowicach 


Katowice, 28 stycznia. 

W toku dalszego pościgu za zbiegły- 
bandytami Alfonsem  Weberem i 
Oskarem Meiksnerem, policja ustaliła, 


że pierwszy z nich przebywa w ukryciń 
w Świętochłowicach w domu. przy ul. 


Szkolnej 3. 

Celem ujęcia poszukiwanego, Silny 
oddział policji z Świętochłowic, Król. 
Huty i Katowic otoczył dom, w któ- 
rym znajdował się bandyta. 

Weber widząc, że jest.otoczony i nie 
ma wolnej drogi od strony ulicy, usiło- 
wał ratować się ucieczką przez -podwó- 
rze. Tu iednak zagrodził mu drogę funk- 
cjonarjusz policji. 

Bandyta widząc, że nie zdoła ujść, 
dobył rewolweru i strzelił sobie w pra- 
wą skroń. Śmierć nastąpiła natych- 
miast. y 

Jak ustaliły oględziny zabitego bań- 
dyty, miał on obandarzowaną prawą 
rękę. Rana pochodziła od postrzału, 
otrzymanego w czasie napadu na hurta- 
wnię tytoniową Kuli w Nowej Wsi. Po- 
zatem w płaszczu i marynarce zabitegó 
były ślady kuli. która przeszła przez 
ubranie, jednak bandyty nie zraniła. 


Poza szeregiem napadów. Weber wraz | Niemoiki, w pow. siedleckim, na szkodę 


z Meiksnerem i. Adamczykiem dókonał 
najścia na dom  robofńika Franciszka 
Loskota w Kopaninach koło Podlesia. 


Drugi bandyta. Oskar Melk 


które utrudniąja komunikację kolejową! mniej bezrobotnych niż w 


| 19.20—19:30:* Komunikat ^ „Izby 


- zda- tek podpalenia, dokonanego przez same- 


Liljan Harvey 


wyjechała do Koliywogd 


na Wileńszczyźnie. 
Mrozy wypędzają. stada wilków z 
lasów. W okolicach Równego 
stado wilków rozszarpało niedawno (lu) — Znakomita artystka filmowa 
żołnierza K. O. P. iLiljan Harvey zaangażowana została. 
Znaleziono jego obgryzione szczątki i jak wiadomo, do Hollywood, dokąd wy- 
dwie zabite bestie. Biedny żołnierz bro- jechała przed kilku dniami, żegnana na 
nit się widać rozpaczliwie, kładąc tru- dworcu przez niezliczone tłumy. 
pem dwa wilki, lecz mimo to nie uniz; Niżej przytaczamy ostatnie zwierze- 
knął śmierci... = - mia artystki przed jej wyjazdem. } 
W związku z. wrastającemi — Wiadomą jest rzeczą — opowia- 
mi zdarzają się dała Liljan Harvey dziennikarzom: — 
wypadki zamarznięcia i odmrażania. |że w dzisiejszych czasach wymaga sie 
Ważną jest rzeczą; aby podczas mro- od artystki filmowej niemal cudów. 
zów każdy nosił wygodne obuwie i rę-| Chcę wam właśnie opowiedzieć czego 
kawice,  Ucisk skóry pomaga bowiem żądano ode mnie w wytwórni... 
odmrożeniu. | | f Pewnego dnia wpadł mi w ręce ma- 
„ Są jednak ludzie, którzy cieszą Się Zí nyskrypt p. t. „Jasnowłosy sen“. Otwó- 
wielkiej ilości opadów Śnieżnych. Są to rzyłam okładkę i zaczęłam czytać... 
ci. którzy znajduja pracę przy uprząta- | Odrazu owiała mnie inna _atmosiera... 
niu śniegu z ulic. W Warszawie docho- Inne otoczenie... Miłość dwuch czyści- 
dzi nawet do bójek między kandydata- | ejeji okien do sa 


mi na stanowisko 21 i 
uprzątaczy śniegu. artystki kabaretowej — ʻi- 
Ale i w tej dziedzinie kryzys daje się to Coś nowegó... Nie była fo smutna mi- 
we znaki. gdyż zaangażowano zacznie łOŚć, © nie — wszędzie znaleźć: można 
latach po- | jasne promyki szczęścia... i 
Miałam grać właśnie rolę owej ar- 
tystki kabaretowej... A przecie taka ar- 
tvstka musi umieć również tańczyć ra 
linie.. Jestem zdania, że dla chcącego 
niema nie trudnego... Kupiłam sobie pró- 
bna linę i w donu zaczęłam ćwiczyć... 
Naukę rozpoczęłam na wysokości 30 
centymetrów od ziemi. tak iż przy czę- 
stych upadkach nie czułam tego w spo- 
sób zbyt dotkłiwy... (> 2% ża 
Próby te trwały przez cały miesiąc. 
[Codziennie w godzinach rannych ćwi- 
czyłam blisko godzinę. (te 
Naimilszą chwilą w mojem życiu był 
ówmoment gdy w obecności dwuch 
moich partnerów: Willy Fritscha i-Wilky 


mroza- | 


przednich... i 
tesżcie w zwiazku z mrozami za- 


sumcji gazu: LE 


19.00—19.20: Rozmaitości. 

Przem. Handl. ; 
w Łodzi. . 

19.30=19.45:. „Na widnokregu". 

19.4342000: Prasowy Dziennik Radiowy. 

20.00—22:00: Muzyka lekka. Wykonawcy: Or- 
kiestra P. R. pod dvr. St. Nawróta. Tadeusz 
Faliszewski (piosenki). Seweryn Śnieckow- 
ski (obój), i Ludwik Ursztain (akomp.). 
' / W przerwie: Wiadomości sportowe, oraz 
Dodatek do Prasowego Dziennika Radi. 


22.05—22:40: Utwory Chopina w wyk. Artura 


Hermelina. - , r 
22.40—22.55: Feljeton p. Heleny Buczyńskiel 
LaMój pierwszy fim". 


Forsta pokazałam . moje wyuczone 
sztuczki na wysoko rozpiętej linie... ' 
W zaufaniu mozę wam zdradzić, że 


tacji nogi. 


22,58—23.00: "Utzęd: Kófiimi"Pafstv. Inst "Me. [17 nie Jest wcałe tak bardzo trudne, iąk „. 
> „łeorotekomum Bolitylny.«_. . velada 2a scx eo za rega uj 
23.00-—24 60: Mareka parga z dąnc, ;„Bodega” i: «| uda dt FPREŻTE os. Ary 
= W; przerwić od 23.30—23.35_ „Wiadomości es 
Jog- krali dla członków Polskiej Ekspedycji 
Polarnej na wyspie Niedźwiedziej. 


AUDYCJE -ZAGRANICZNE. teatrcine i filrmomwe 


182 : Í ; ; (u) — W kinoteatràch angielskich 
b Boi KASIAELIOEECH Franciszka zainstalowano automaty, z których. pó” ` 


; f: s wrzuceniu odpowiedniej monety otrzy- 
20.0o, Bratistawa. „Donek trzech dziew muje się płyty gramofonowe. z piosen 
805. Geia (Sotterńs) Konic R kami, naśpiewanemi w filmach. Takie 
fonii a 1501 * Koncert sym- same automaty umieszczono również w 
"IOniczny, teatrach i kabaretach, gdzie występują 
T ulubieńcy londyńskiej publiczności. Eks- 
r. Zi peryment ten udał się znakomicie i 
|przedewszystkiem przyniósł wielkie ko- 
| rzyści wytwórniom „płyt. 


Nowiny 


— op. kom. Maillarta. 
Paryża. 


EJ 
W Paryżu wyświetla się obecnie 
kolorowe filmy rysukowe, które cieszą 
się wielką popularnością. 


SEE RE EEEE j 
[Wieśniak zabił bandytę - 


. Brześć, 28 stycznia. 


łał się ukryć, jednak policja jest już na 
jega tropie. carta le 

Dziś w szpitalu w _ Bielszowicach 
przesłano rannego bandytę Adamczyka. , À 
Przesłuchania dokonał sędzia ` śledczy Mieszkaniec wsi Nowa-Lisznia. pów. 
dr. Strzelczyk w towarzystwie prokura- | Włodzimierskiego, Andrzeja Pizon. po- 
tóra Nowotnego i oficerów policji. Adam | wracając z Włodzimierza: na drodże nie 
czyk leży jeszcze w gorączce po ampu- | daleko kolonii Smołowa, został wieczó- 

"UG rem napadnięty przez 5 osobników. ' 

s" p W obronie własnej użył broni palnej. 

Przyznał się on do napadu w Klesz- | wskutek czego iędnego ze sprawców 
czowie dokonanego w grudniu ub. roku położył trupem na miejsću, drugiego zaś 
i w: Nowej Wsi na hurtownię Kuli, W zranił. 
związku «z likwidacją bandy policja are- Dochodzenie policyjne ustalilo, że 
sztowała cztery osoby podejrzane o u- | zabitym jest Seriusz Karyl. ze Hrvłów. 
dział w bandzie i jedną sobę za okaza- |a ranny — Gustaw Goncel z tejże wsi. 
nie bandytom pomocy, Nazwiska Za resztą żbirów władze zarządziły 
trzymane są narazie w tajemnicy. pościg. 


EA ZZ ZD EBZZE OO TOOK RZ NCAA TOWA SZOS TOD RIEA 


Kupiec podpalił własny sklep, 


by następnie podjąć premję asekuracyjną 
Siedlce, 28 stycznia. [se poszkodowanego Gatbarza, w celu 


Niedawno temu wybuchł pożar w|uzyskanią premji asekuracyjnej. 
dómu i sklepie. przyległym do stacji Ustalono również. że w chwili wy- 
buchu pożaru żadnych towarów w skle- 
pie wymienionego nie było. 

Garbarza aresztowano ! na ząarzą- . 
dzenie władz sądowo-śledczych osadzow 
nv został w więzieniu. 7% 


Herszka Garbarza. 
Policja po przeprowadzonem docho- 
dzeniu ustaliła. że. pożar powstał wsku- 


R, Le Loo 


TAJEMNICA HAM HRABIN 


Sensacyjna powieść 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 


Pewnej dżdżystej nocy dokonano nie- 
samowitej zbrodni na podmiejskie) szosie 
Ofiarą niezwykłego zabójstwa padła młoda 
jeszcze i ładna lirabimą Wilska która zna- 
leziojio naga przywiązaną do konia Hrabina 
Wilska była uduszona. W ręku jej znale- 
ziono strzępek listu, pisanego do Leny Po- 
rębskicj. 

Porębsbka jest biedną, lecz uczciwą 
dzicwczyną. Na nią pada początkowo po-: 
dejrzenie o udział w tej potwornej zbrodni. 
Wiadomo bowiem, że hrabina przed śmier- 
cia miała wyjawić jakąś: tajemnice, doty- 
czącą życia Leny, laiemnicę tę zabrała jed- 
nak ze sobą do grobu.. 

Lena ma narzeczonego — doktora Ste- 
fana Lascckiego, który ją porzuca. gdyż 
zakochał się w pięknej artystce filmowej 
Wierze luchajskiej. pracującej w wytwórni 

„Poll-Fibh*. Wlaścicielem tej wytwórni jest 
Mueller. szpieg niemiecki: 
Cała wytwórnia jest gniazdem szviegow- 
skiem. a: do tei bandy prócz Mucllera oraz 
Wiery: Tuvliolskicj należy jeszcze „reży- 
ser" lchrman, * > 

Dzięki podstepawi Mueller weląga Lenę 
do wytwórni, chcąc z niej również uczynić 
szpiega. Lena — nie. podcjrzewając nic złe- 
go — zaufała mu i wpadła w sprytnie za- 
stawione sidla. 

Ww moc zakrada siędo poselstwa fran- 
cuskiczo i zahija attache wojskowego, Wy- 
kradająć jednocześnie 2 biurka ważne dor 
kumeńty. Wszystko ‘to miało być gra fil- 
mową. lecz okazało się rzeczywistością... 

Lema nie może się już wyzwolić z tych 
okrutn: ¿ch sideł. Mueller nczynił z niej 
gwiazde filmową — Ine Rey — a gdy spel- 
niła już swa rolę szpiega. zwinął przedsię- 
biorstwa 1 ulotnił sie wraz z Lehmaunem i 
innymi. Ale ciągle ieszcze ma ją na oku i 
nie przestaje jej. szantażować. 

Wykryciem tej szaiki szpiegowskie] zaj- 
muią się trzej detektywi: Jan Żegota. 
Janusz Grant i Wacław Kale tta. 


Lena po "| WAIT 5 mohó); 
gzym znalazła się w pałacu barona Wegena, 
który jednocześnie jest właścicielem wiel- 
kiej fabryki. W fabryce tej zredukowano 
wielu robotników. między innemi również 
Kołaczka. który przybył do Leny. by po-, 
skarżyć się na Swój ciężki los, 

Lena udaje się w odwiedziny na ulicę 
Garncarska. gdzie mieszka Kałaczek. 

Na pięterku w tym samym domu mieszka 
R Pi robotnik Roman Żeber z żoną ; córką 
an 

W: Eika ‘miesięcy. potem odbywa się 
jej weg t „barónem: 

"as 


bt: znówiu . "Selągnać na. swą stronę 
Łoj fveller: wrez z Lehmanem starają 
się zruinować barona i. powaśnić ę ze 


iefeńem, _. 
W tym celu Lehman nawiszuje kon- 
takt z Ziutą,. girlsą kabaretu „Zielona Pa- 


puga“ | namawia ją do wyiazdu do Bole- 
chowa gdzie ma zająć się Stefanem. 

Kaleta przebiera się za księcia Ruprech- 
ta. szefa wywiadu niemieckiczo i każe 
Muellerowi okraść niejakiego (iromskiego. 
czlonka zagranicznej delegacji dyplomaty Cze 
nci, mieszkającej w hotelu „Esplanada“, 
Oczywiście. „że delegacja ta nigdy nie 
istn'ata | role Gromskiezgó ma oblat Żegota. 

Mueller dla wykonania tego nowego zle- 
cenia znowu ściąza Lene., która w swej 
rozpaczy zgadza się bezwolnie na wszystko 

Żegota. Grant | Kaleta podczas rewizii 
w pałacu Wilskiezo. znajduje list. w którym 
mowa -iest © „Białej Damie*, znającej po- 
dobno. taiemnice hrabiny. 

Pewnej nocy w domu przy Cez!ancj 14 
ukazuje sic- duch. którego nazywają „Białe 
Dama‘. Zdun. Pietrzak chciał przyłapać 
„Białą -Damę* i poniósł śmierć z tego po- 

odu. 

Żedota 1 Grant udają się na bal do 
„K!ubu Miljonerów*, gdzie' ma być podob- 
no również „Biała Dama“ 

Żegota PEA na balu Lenę w towarzy- 
stwe ks, Toneckiego. Od księcia Żegota 
dowiaduje się kim jest „Biała Dama", 

Jestto rzekono baronowa von Lumpich, 
mieszkająca przy ul. Poznańskiej 15, 

Następnego dnia Żegota zostaje zawiado- 
miony o bensacyjnej kradzieży w konsulacie 
angielskim. 

Złodzieje skradli teczkę konsula, p. Wo- 
odz, w której były ważne dokumenty. 

Mister Wood otrzyma! dwa listy od zło- 
ozyńców, którzy żądali od niego okupu. 

Na podstawie tych stów, pisanych na 
masoko Żegota po uciążliwem śledztwie 

wywn.08! kował, że kradzieży dokonali dwaj 
Sodwtadni Muelera — Szembek i Lentz. 

Lentz jest z zawodu ślusarzem i posiada | > 
wielki zakład ślusarski” 

Detektyw udał ię właśnie do owego za- 
kladu. by pogadać z właścicielem. 

ślusarz spojrzał . rzybysza. jakgdyby 
chciał go. odrazu syb ać nawylot i burk- 
ngii to 

— No, czego pan thce? - . 


„współczesna. 


większe zaro 

— Jaka praca? — zapytał wreszcie. 
— Chodzi o instalację wodociągów... 
— bujał Żegota. — Właściwie instalacja 
jest już gotowa, alę coś się tam popsuło. 
Musiałbv pan sprawdzić... 


. — Dobrze... A gdzie to?... 7 
— Na Wspólnej... 58... Front... Trze- 
cię piętro... 


— Jutro zrana przyślę tam robotni- 
ka... sprawdzi... 

-— Ale napewno?... 
Napewno... 
Żegota opuścił zakład, 
Gdy znalazł się na ulicy, błogi uśnie- 
szęk rozjaśnił mu twarz. 

Teraz już wszystko było gotowe... Do 
roboty! 

Teraz ma już ich w ręku... Szembek 
l. R To dwaj niebezpieczni płaszko- 


— 


"Gbydwaj wyćwiczeni w fachi P EG 


prowadzący podejrzany 
A maszyna?... Przecie sam 
Wunderman oświadczył. że takiej mas 
ny nigdzie teraz znaleźć nie można.. 
mister Wood akurat otrzymał dwa listy, 
pisane na takiej maszynie... | akurat ma- 
szynę taką posiadał w tym czasłe An- 
drzej Szembek... 

Czy nie jest to „fatalny“ zbieg oko* 
liczności?.. Czy nie można na tych fák- 
tach oprzeć dochodzenia?... - 

W Ale Żegota zastanawial się jeszcze 
nad jedną sprawą... Że Lentz i Szembek 
wplątani byli do'sprawy kradzieży — nie 
ulegało dlań najniniejszej wątpliwości. ! 
Miał na to dowody w postaci listów ifma 
szyny. 

Ale kto wie, gdzie jest teczka?... 

Obydwaj mogą przyznać się do tego, 
że pisali listy, albo, że wypożyczyli ko- 
muś maszynę do pisania... Ale jednocześć 
nie mogą przecie zaprzeczyć, -jakoby 
mieli coś wspólnego z kradzieżą w. gabi- 
necie angielskiego Konsula.. Trzeba, im 
Sg że to omi właśnie skradli tecz- 


Ale jak to zrobić?... 

Wrodzony zmysł detektywistyczny 
tym razem również dopomógł mu do wy 
spod prawdziwych sprawców kradzie- 

Żegota miał już gotowy plan dzia- 
tanila 

Przedewszystkiem zadzwonił z po-. 
bitsklej apteki do Granta. 

— Jestem przy 
Pszenicznej.. „. Zadzwoń do Kalety i przy- 
jedziecie tu razem... Zabrać ze sobą kil-. 
ku policiantów... 

— Urządzasz obławę? — zdziwił się 
Grant. 

— Szczegółów dowiesz się na miej- 
SCl... 

— Zrobione... Gdzie się zdał 

— O dwa rogi bliżej, już ja was znaj- 
dẹ... Szybko!:.. 

Wyszedł z apteki. Uważał, czy 
Lentz czasem nie wyjdzie przedwcześ- 
nie z pułapki. 

Nie mógł się już doczekać chwili. gdy 
w dali rozlegnie się znany mu sygna! po» 
licyjnego auta. W kilku słowach onpó- 
wiedział towarzyszom wyniki całodzień- 
nych swych poszukiwań 1 ostatnie spo- 
strzeżenia. 

— Doskonale! — zaopiniował Kale- 
ta. — Nie pozostaje nam więc nic irine- 
gö, jak zaaresztować tego ptaszka!.. 
Zabraliśmy ze sobą trzech policjantów!... 

— Poczekaj, poczekaj... — mitygował 
go Żegota. — Tak nie można... Cóż z té- 
zo, że go areszłujesz?... Trzeba znaleźć 
teczkę, rozumiesz?... A jak omi teczki 
nie wydadzą?.. Jak się dowiesz. 
ią ukryli?... i 


-— Myśl godna zastanowienia — od-, przed dokonaniem kradzieży chce się u= 


parł Grant — ale co zamierzasz w takim 
razie czynić? 


— Chcialbym dać, panu większą sbot x 
— odparł uprzejmie datoktyw h 

Ale nawet zapowiedź wiekszej 
wyprowadziła Lentza z równ ia właści. | 
wie z ogarniającej go apatji. miał 


ZĘ 


rogu Jarmarcznej.!| 


gdzie | ce się drzwi. 


"apies specjalnie dla „Expressu“ JERZY GAK 


brze te okolice. Nieraz tropił ükrywają- 
cych się bandytów... 

Wreszcie motocykl 
jazdy. 

W dali zamigotało Światełko. 

Czyżby ktoś oczekiwał Lentza?... 

— Zatrzymać! — rozkazał Żegota. 
— Zgasić światło!... 

Auto przystanęło. 
ry. 

Trzej detektywi 
ną drogę. Za nimi opuścili wnętrze ‘imas 
szyny policjanci. 

— Ulokuj pan maszynę gdzićś na 1- 
boczu... — szepnął Żegota do szofera, =. 
Żeby katastrofy nie było... p? 

Następnie zwrócił się do jednógo 2 
policjantów: 

— Zostań pan tutaj... Tylko 
drodze... Ukryć się w rowie... 
pogotowiu... +2 
Drugiego policjanta Żegota wysłał na 
drugą stronę SZOSY i tak samo kazał snů 


— 0 to właśnie chodzi... Zaczekajcie 
nie | (U chwilkę... Zaraz się wszystko załatwi. 

ATO mówiąc zostawił swych towarzy- 
szy na ulicy i znikł znowu w aptece. 

Wszedł do budki telefonicznej i pO- 
łączył się z numerem 115-09. 

Usłyszał znajomy głos terminatora: 

—. Zakład ślusarski... 

„„ — Czy jest pan Lentz? — zapytał de- 
KRW, zmienionym głosem. 
Zaraz poproszę... 

"Zkliżał się decydujący moment. Że- 
gota skupił całą uwage na odpowiedniej 
zmianie głosu. 

Pó chwili w słuchawce rozległ się tu- 
balny głos Lentza: 
— No?... Słucham... 

Żegota milczał, wstrzymując oddech. 

— Słucham!.. Kto mówi? t... — powtó 
rzył właściciel zakładu  Ślusarskiego 
zniecierpiiwionym głosem. 

Wtedy detektyw odsunął nieco słu- 
chawkę od ust i rzekł możliwie szybko: 


zwolnił tempo 


Zagasły reflekto- 


nie ba 
Broń w 


-— Jakób.. tu Andrzej... przyjeżdżaj jsię ukryć w rowie. Trzeci palicjant De 
prędko... teczka w niebezpieczeństwie... | szedł z nimi. 
Irodłożył natychmiast słuchawkę, po- Motocykl zatrzymał się pośródku 


drogi. Światełko, jakie mignęło im prze 
vczyma, pochodziło właśnie z | 

przy motocyklu. 

W połowie drogi, dzielącej ich od mo- 
tocykhir zatrzymali się ponownie. — 

— Zostań pan tutaj... —- rozkazał że 
gota trzeciemi policiantowi. 

Teraz trzej detektywi posuwali się sa: 
mi naprzód. 

Szosa była szeroka z obu stron obřa- 
mowana głębokiemi fosami. Na tle ciem 
nej nocy jedyną białą plamą był śnieg, 
pokry wający pola, ciągnące się daleko: Za 
fosami. 

Wskół panowała zupełna cisza. Nie. 

słychać: było żadnego szmeru. Panujący 
dokoła mrok utrudniał akcię policji. 
W dali widać było słabe światełko 
motocyklu. Trudno było rozpoznać zda- 
leka co Lentz czynił w tej chwili. A po- 
nieważ od jego posumieć zależało bardzo 
wiele, przeto starania detektywów szły w 
tym kierunku. aby podejść doń jaknajbli- 
żej i obserwować go z ukrycia. 

Nie była to praca łatwa i przyporńl- , 
nała podejście żołnierzy, wysłanych na 
zwiady, pod okopy nieprzyjacielskie. 
Detektywi podobnie jak żołnierze czolł 
gali się na brzuchach wzdłuż śniegiem 
zasypanego rowu. Odległość zmniejsza. 
ła się coraz bardziej. 

Nagle do uszu ich doleciało. walenie 
w drzwi i jednocześnie głos Leniza:: ; 

— Antek!... Antek t... 

Nikt nie odpowiadał... 

Żegota roześmiał się w duchu i daje. 
znak towarzyszom, aby przymaglilił- swe 


czem wybiegł z apteki. 

* Grant i Kaleta czekali na ulicy. 

— Szybko... — naglił ich Żegota. — 

Uważać teraż na bramę... Musi stamtąd 
wyjść... Pobiegł pierwszy na róg Pszc- 
nicznej, a za nim dwaj jego przyjaciele. 
'Opodal czekało już gotowe do odjazdu 
auto policyjne, w którem czuwali trzej 
policjanci. Mijały chwile w ogromnem 
zdererwowaniu, a z bramy, ani też z za- 
kładu nikt nie wychodził. Zamarznięte 
szyby okna wystawowego nie pozwalały 
zajrzeć do Śródka. 
$—|Co:;to. wszystko ma znaczyć? — 
Tytął Grant. 
s — Sprówokowałem go do wskazania 
miejsca ukrycia teczki... Jeżeli wyjdzie, 
musimy’ drałować za nim... Jeżeli nie 
wyjdzie — w takim razie wszystko prze 
padło.,. . 

—- A kto ma wyjść? — 

_— Lentz!... Udawałem przez telefon 
jego druha i kompana... Uwaga!.. Słyszę 
jakiś warkot... 

kryli się w cieniu przeciwległej bra- 
my. Warkot stawał się coraz bliższy. 

Wreszcie z bramy wychylił się moto- 
cykl. 

— Dobra nasza!... — zwał urado- 
wany Żegota. — Dał się nabrać!... Teraz 
szybko za nim!.. Jazda!... 

/Wskoczyli do odjeżdżającej już ma- 
szyny. Szofer otrzymał rozkaz, aby po- 
dążać ciągle z zachowaniem pewnego 
odstępu za motocyklem. 

Lentz jechał po ciemnej drodze z sza- 
toną szybkością. Widocznie zaniepoko:ł 
go mocno ótrzymany ráport przez tele 


~t 


ruchy. 
fön. Głos był wprawuzie niewyraźny, p z YE HI 
o chwili znaleźli się już tak bliskó 
ale wszystko: pozatem sie zgadzało.. |człago terenu operacyjnego. że możli ad. 


Diabli wiedzą co tam się stało... | 
` Auto policyjne jechało niemal bezsze- 
lestnie.. Słedzący w niem pasażerowie 
również zachowywali grobowe milcze- 
nie. Cò chwilę tylko kto inny wychyla! | 
głowę, by sprawdzić gdzie się znajdują 
i czy ich drowowskaz w postaci motocy- | 


różnić poszczególne przedmioty. 
Pomogła im latarka Lentza. ; 
Wyszło na jaw. że opodal wznósił sie 

opuszczony, ciemny budynek... d 
Lentz walił T w drzwi owego 

"udynku, nawołując swego przyjaciela, 

klu nie zginął gdzieś po drodze... ecz głuche milczenie była mu ndpowie- 
Byli już za miastem. Żegota znał do | Jzią... 


w ZA 


Rozdział sto jedenasty N 


Na iropie 


Wreszcie, widząc, że nawoływania 
jem nie ódnoszą: żadnego skutku, wy- 
ciągriał z kieszemi jakieś dziwaczne na- 
zzędzie podobne do świdra. Narzędzie to 
wsunął dô otworu w drzwiach i rozpo- 
czął dziwaczne jakieś manipulacie. Miał 
chyba doskonałą wprawę w tei dziedzi- 
nies £dyż po chwili skrzypnęły uchyilają- 
Lentz rozejrzał się dokoła 
który w ostatniej chwil! 


kiem na ziemi. nie mógł dostrzec w mro: 
kach nbcy, więc spokojnie wślizgnał, się 
do wnętrza. 

Po chwili wyszedł, wcłągnał mótó- 
cykl do sieni i zamknął za sobą drzyd na 
zasiuwkę. 

Nastała cisza. 

Żegota pierwszy podniósł się z leni 
I dał znak swym towarzyszom. aby agal 
się za nim- 


(Dalszy ciag jutro). 


jak' złodziej, 


pewnić, czy Ktoś go nie widzi, a ponic- 


waż póstaci detektywów. leżących plac- 


wyskoczyli z auta s 


: 


ý 


— 
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Machinacje wekslowe poznańskiego inżyniera 


Sąd wymierzył mu karę więzienia 


Poznań, 28 stycznia.  |się do swej znajomej p. B.. by ta poży» 
W kołach towarzyskich Poznania | czyta mu trzy tysiące złotych. 

znany był ogólnie młody inżynier Cyn-;  Niedoświadczona panna zgodziła się 
got, który dorobiwszy się w czasie Po- | pochopnie. w nadziei. że... „małżeństwo 
wszeclinej Wystawy Krajowej większe | niewykluczone". Inżynier, jako, że był 
go majątku był właścicielem pięknego| dżentelman. wystawił weksle. które jed 
„Bujcka”, nakże uważał za stosowne nie wyku- 

Skofńiczyła się wystawa, skończyły pić. ani teź pieniędzy nie zwrócić. 

się zarobki, nadeszły lata posuchy go- Sprawa oparła się o sąd. który p! 
tówkowej dla p. inżyniera C. Wpadłjinżyniera skazał na trzy miesiące wię- 
on wówczas na pomysł zwrócenia sięlzienia z zawieszeniem na dwa lata. 


Napady na pociągi z węglem 


Policja aresztowała dziesięć osób 


Inowrocław, 28 stycznia. |cławiem a Jaksicami w celu obrabowa 

Niejednokrolnie już dońosiliśmy o|nia przejeżdżających pociągów węgłlo- 

napadach pojedyńczych osób na poziągi| w 
z wcglem pod Inowrocławiem. 

W ostatnich czasach napady te przy 
brały zastraszające rozmiary, albo- 
wiem. już nie pojedyńcze. ale całe gru- 
py ludzi biora w nich udział. zdołali rozproszyć tłum. 

Onegdaj tlum złożony z kilkuset ro- Przy tej sposoboności ares-towano 
botników bezrobotnych zgromadził się|j10 osób oraz skoniiskowano zdobyty 
na torze kolejowyin pomiędzy Inowro-ljuż wegiel. 


Ircq tiny wypadek wtzasię (wiczeń w Ketah 


Kielce, 28 stycznia, |nat eksplodował mu w ręku. 

W dniu wczorajszym w czasie éwi- Siła eksplozji oderwała żołnierzowi 
czeń granatami ręcznemi w 4 p. p. Leżą” rękę, raniąc go ciężko w twarz, 
darzył się nieszczęśliwy wypadek. Iczem odłamek granatu utkwił w oku. 

Żołnierz, który miał rzucić Szła b [im Stojący obok oficer, ppor. Mieczys- 
granat, spóźnił się, wskutek czego gra- | ław Osuch, zoslał również ciężko ranny. 


ych. 
Służba kolejowa zdążyła na czas 
zaalarmować komende policji w Inowro 
cławiu, skąd wysłano samochodami 


Dziś i dni następnych! 


Dźwięzowy kino-ieatr 
Zielona 2-4. 
WOOOWENNM 


Sala ogrzana i wentyl. 


100 METRÓ 


Pogorzelska Ankwiczówne, Kal. równa, Dy msza, 


oj — 


NIE PREZERWATYWY! — 
lecz wyrsżnie PREZERWATYWY OLLA‘ 


winien Pan żądać, wszystko 'nne zaś rzekomo 


25—10 


E 
Sensacja Łodzi 


POLE 


SUM... NA LODOWISKU W HE 


Posiadacze gramofonów: į „Chrononietre", 


Tylko 5 dni!!! 
PŁYTY UżYWANE 


rzyjmę 


4.95, lep. zat 6.95. 
jadminis jację 


TRIRCTS 


większą ilość posterunkowych, którzy stematycznem sprzeniewierzeniu. doko- 


przy: przebywał zgórą pół roku, poczem sta- 


SIERŻANT 
KEN MAYNAR 


Pocz. o g, 4-ej, w sob., JEŻ i świętą o g. 12-ej, 


PIERWSZY WIELKI 


Maja już zeg. z firmy 
Piotr 
Zeg. kiesz. z wiecznem szk. zł. 3.95, 


Í TYSIĄCE CZYTELNIKÓW 


daniskie 8.50. 10, 12, 14, 18. Srebrne 


konie „ima 210 
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Mamad ratunkowy m szynłarta pod Krakowe 


Sprawcy skazani na więzienie 


Kraków, 28 stycznia. ;Bautowi i Grzybowi wdrożono docho- 
W nocy z 16 na 17 kwietnia 1929 r. dzenie © krzywoprzySięstwo- Zostali 
w Ujściu Dolnem koło Brzeska obrabo- oni skazani na 6 į 2 tygodnie wiezieia. 
wano szynkarza, Markuga Monderera Wobec takiego obrotn sprawy Bu- 
na przeszło 4.000 zł. O dokonanie ra- dzioch į Styrna stanęli ' W 70 
bunku oskarżeni zostali ignacy Bu- raj przed sądem. Przvznali sie do wi- 
,dzjoch i Leopold Styrna. „nv. Sad skazał Eudzitchą na rok, a 
Stanęli oni wkrótce przed sądem, Styrnę na 9 mies'ecy więzienia, 
jednak naskutek Przychylnych zeznafiś Połowę kary darowano im na pod- 
świadków zostali uniewinnieni. Po 3-ch Stawie amnestii. Kompletowi sedziw- 
latach Styrna sama zgłosiła się na po-|skiemu przewodniczył s. o Solecki, 
licię i przyznała się do rabunku, poda- wotowali dr. Stubr i Krupiński. Oskar- 
jąc WAŻ spólnika Budziocha, żał prok. dr. Mueller, hronu adw. dr. 
Wobec tego przeciwko świadkom Knoebel. 


Sarzeniewierzył 160 fys. ziolych 


Rozprawa przedstawiciela łódzkiej firmy odroczora 


Poznań, 28 stycznia. qomocnik powodu cywilnego wnieśli 
W swoim czasie donosiliśmy o Sy- |apelacię, 

W dniu wczorajszym sprawa weszła 
natem przez poznańskiego przedstawi: na wokandę sądu apelacyjnego, :edna- 
ciela tódzkiei firmy Scuweikeri, Broni- kowoż została odroczona, celem prze- 
sława Jaworskiego. słuchania biegłego. 

Po wykryciu tych defraudacyj, pel-| Zaznaczyć należy, Że oskarżony Ja- 


nomocnik poszkodowanej firmy, adw. $ 
(r. Gidyński. wniosłt doniesienie do pro worski zarabiał tytułem prowizii prze- 
szło 30.000 rocznie. 


kuratury. wykazmac sprzeniewierzenie 

|» kwotę ponad 160-000 zł. ERLIEEEEZOE EST TT I TEZ TISSEN ENT. 
W zw jązku z tem Jaworsk'egn osa- 

a. w więzjeniu śiedczem w którem 


dzisiejszej dyżurują anteki: J. Koprow- 


oc 
a kowon: ieska 15), S. Trawkowskiej ful. 
nał przed sądem. który wymierzył mu IRE ńska 56). M. Rozenbluma (Śr6 miejska 21), 


karę jednego roku więzienia, Od wy- Bartoszewskiego (Piotrkowska 95), J; Kłupia 
roku tego zarówno prokurator jak į pel- (Katma 54), L. Czyńskiego (Rokicińska 53). 


N-sz bezkonkurencyjny podwó ny program! i 
x w roli gł. Mwwazwm Morucci? 
i prześliczna Saszw Verma m 


w sensat, dramacie pt. Władca Słepów 
zę swym fenomenalnym komem Tarzant m. 


Ceny zniżone, 


w MIŁOŚCI 


Tom, bawiński i Cyhulski. 


Następny program w METRO ADRJA 


Sensacja Łodzi,” 
DZIŚ w SOBOTĘ o godz. R30 wieczór 


DOKTÓR 40 2 


H. Wołkowysk 


Cegielniana Ne 4 
telefon 216-90. 


Specjalista chorób wenerycznych 
moczopiiłowych I skórnych 


LENOWIE 


Dr. _ HELLER 


choroby skórne, weneryczne 
i moczopiciowe 
przeprowadził się na ul. 


[i AUSUA ð roeton 179.89 


tak samo dobre MAŚLĄDOWNICTWA jak naje- 
nergiczn.ej odrzucać PRE JE OD GODZ. 8-2 5 9|vrzyjmuje A 8-1I rano i od 4 3% ppoł 
Tylvo W NIEDZIELE. | ŚWIETA OD GO-| _miedz. | Świeta od l do 2 po pol. 
rawdziwe Zk, a 
s z nazwą > pałę at Ró BEEZAZNEKKREBE 
„OLLA“ ne każdej Mnóstwo niespodzianek, Szczegóły w afiszach. 5 M i 
i marką kopercie E A DR. MED. 
GLOBUSA (ARESZNZSNENANNANEM 


Minki Bornstein 


AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE 
powrócił | przeprowadził sie 
ma ul. RZGOWSKA 5 (wejście z Sic- 
radzkiej 1), Tel. 191-08, 
Przyjmuje od 15— I8-ei 


Specjalista chorób wenerycz. 
nych, skórny:.h Imoczosłciowych 


CEGIELNIANA Ne 15, 
tel. 149-07 
Przyjmuje od 8--11 1 od 4 


kowska 116. 


Na ręke męskie i 


Kupuie lub zamienia na nowe domów = Alet zj 1 puea w niedziele i święta od %-—l. 
i i en u z ms 
Narutowicza 6 m. 16 Natan Folman, ` = od | zł. Zeg. z 5-let gwar. Wszelkie Dr. MED. KAEZNAEZEWKMAE 
A lpartet Poludniowa 28 reperacie wykonuje się na miejscu. Szkło wieczne I zł. r. 
od godz. 9—5 w 
OOOO ABEGGEBUGRNAZEWEBSAKAM J. Schorr Dr. J. NADEL 
. MED. Dr. med. 
(tatem w Iwoniczu - Zdroj) | Akuszor -ginekolog 


s. Kantor| L, NITECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE 


H. Klaczkow 


ordynaje do końca maja w chorobach | Godziny przyjęć od 3—5 i 7-8 


serca i sklerozy. 


RYC oroydei e a sky / (RYCZNNCK | NOCZRICHWICH | Oa e y a |--O Ek 5 | POMORSKA 7 
PIOTRKOWSKA 90 |NAWROT 32 ret. zato ają spe . każ TELEFON 127-84 
syn Z ta a a aa a OE ea: od 10—12 boktor 30-2) mimi 
D Era i świeta od 8—2. (02 wiecz. Ziomkowski 5 gz kot ——L 
DR. MED, Dr. wedi 2—30|chor. skórne, weneryczne | moczo- 


W. BALICKAL. Stachowska H, Lubicz 


Akuszerja | choroby kobiece, 
W PAY zę na 
PIOI SKA 183 
AA [> 10. 
przyjmuje od 3—6 wiecz. 


ul. Piotrkowska 200 
róg Pusteł 
Nr. tel. 194-03, 


Choroby skórne i weneryczne teleton 


przyjmuje wyłacznie kobiety i dł 
od i do 3 i od 7 do Sel 


—— nA 


—— 


Spec. chorób skórnych, wene-|i od 8—9 
rycznycć» | moczosłciowych 


Cegielniana Ne 7 


30-2 Prz jies od ść 8—10 12—2. rę w 
: dziele i śmęta od 9— 


„ płcłowe 
6-go Seromia 2 
przyimułje do 8.30 rano. od > 4 po poł 
w. w miedz. i święta od 
10--1-e4. 


M. Taudenialt 


chor. kobiece i akuszerja 
Zgierska 11, tel, 746.09 
Przyjmuje od 1-38 i od 5—8 w. 


HENIO, bądź v poniedziałek © godz. 
Sei — 


141-32 


Kto zakwalifikował sie do półfinału? 


Przebieg „pierwszego kroku bokserskiego“ 


W dniu wczorajszym odbyły się w 
sali Geyera, ćwierćfinały „pierwszego 
kroku bokserskiego". 

Naogół walki były ciekawsze i lep- 
sze technicznie w kategoriach lżejszych 
zwłaszcza w muszej i koguciej. Nato- 
miast w cięższych siła fizyczna miała 


| yer). 


Rubinstein (B: K.) — Morawski (Ge- 


Wygrywa szybszy i b. agresywny 
Rubinstein. 
Waga kogicia: 
Fiszer (B. K.) — Kryska (IKP). 
Walka nieco chaotyczna, przynosi 


zwykle pierwszeństwo przed walorami |zwycięstwo Fiszerowi na punkty. 


technicznemni. 

Wczorajsze spotkania, jeśli chodzi © 
ocenę drużynową, przyniosły. więlkie 
niespodzianki. Pięściarze klubu IKP., 
którzy pierwszego dnia zaprezentowali 
się doskonale, wczoraj odnieśli niemal 
same porażki i odpadli od dalszych spot 


Barański (IKP) — Kalinowski (ŁKS). 
Walka b. ładna i wyrównana toczy 


[się w żywem tempie. Barański zwycię- 


ża na punkty nieznacznie. 
Waga piórkowa: 
Paryzer (B. K.) — Kowalski (IKP). 
Walka b. zacięta. Początkowo prze- 


kań, podczas gdy wszyscy zawodnicyjważa Kowalski. Paryzer doskonale fi- 


Bar-Kochby (w liczbie 5 zakwalifiko- niszuje i 


wali się do półfinałów. Oczywiście, że 
jest to sukces młodych debiutantów 
klubu żydowskiego, godny podkreślenia 

Z pośród pięściarzy Bar-Kochby wy 


różniają się szczególnie Śpiczak i Pa-| 


ryzer. 

Poza wymienionymi pięściarzami 
Bar-Kochby, doskonale zaprezentowali 
się bokserzy Geyera: Gdański i Wolski. 
Kilku obiecujących debiutantów „wpro- 
wadzili* do półfinału również Zjedno- 
czeni, Sokół, ŁKS. i IKP. Z zawodni- 
ków Hakoahu „utrzymał* się ambitny 
i przytomny Sumerei, 

Waga miisza: 

Śpiczak (B.-K.) — Górski (IKP). 

Śpiczak jest lepszy technicznie, ma 
silniejsze ciosy i wygrywa walkę na 


punkty. 
Gdański (Geyer) — Kin (Sokół). 
Walka ładna i ciekawa, kończy się 
pewnem zwycięstwem obiecującego 
Gdańskiego. 


NA WEPZ OEE 
ŁKS. zdobył mistrzostwo 


hokejowe Łodzi. 

ŁKS zdobył już definitywnie 
mistrza hokejowego Łodzi. W ostatnim 
meczu rozegranym w dniu oneśdajszym 
ŁKS. zwyciężył Makkabi w rekordo- 
wym. stosunku 22:0 (7:0, 10:0, 5:0) przy- 
czem Makkabi wskutek zdekompleto- 
wania drużyny opuściła samowolnie lo- 
dowisko na kilka minut przed końcem 
meczu. í N 

Pozostałe zespoły mają do rozegra- 
nia jeszcze kilka spotkań, jednak przy- 
piszczać należy że tytuł wicemistrza 
zdobędzie Union - Touring. 

Obecnie tabela mistrzowska przed- 
stawia się następująco: 1) ŁKS 5 
pkt. st. bramek: 44:2 2) Union - Touring 
4 gry 6 pkt. st. br. 18:8, 3) Triumpf 2 
śry:2 pkt. st. br, 11:6, 4) Strzelec (Zgierz 
3 gry 2 pkt. st. br. 2:8, 5) SKS Łódż 3 
gry O pkt. st, br. 2:11, 6) Makkabi 3 gry 
0 pkt. st. br. 0:44. 

Przypomnieć należy, że po ukończe- 
niu catkowitem rozgrywek nastąpi po- 
dział zespołów okręgu łódzkiego na 
dwie klasy. 

Do klasy A wejdą pierwsze dwie dru 
żyny, zaś do klasy B wszystkie pozosta- 
łe. W roku przyszłym rozgrywki będą 
się odbywać w każdej klasie oddzielnie. 


Narearze polscy 
przybyli do Budapesztu 


Przedwczoraj przybyła do Budapesz- 
tu polska reprezentacja narciarska, któ- 
ra ma startować w mistrzostwach Wę- 
gier, 

W reprezentacji znajdują się: Jan 
Marusarz, St. Skupień, M, Górski, P. 
Koleser i J. Legierski, 


Polska reprezentacja 
saneczkarska na Makkabjadę 


Polska Reprezentacja Saneczkarska 
na igrzyska międzynarodowe „Makkab- 
jady“ w Zakopanem (1—5 lutego) zo- 
stała ustalona przez kapitana związko- 
weśo polskiej Makkabi następująco: 

Mangol, Stil, Piwok, Mickenbraunn 
(Zakopane), Enkerówna, Enker i Schón- 
berg (Krynica). 

Zawodnicy trenują na torach w Kry- 
nicy i w Zakopanem (Kuźnica). 


gen 10) 


wygrywa nieznacznie na 
punkty. 

Waga lekka: 

Krawer (Zi.) — Chybowski (SHS). 

Chybowski rozpoczyna walkę od 
furjackich ataków. Nie wytrzymał jed- 
nak do końca tempa i poddał się. 

Dobes — Durkowski (IKP). 

Zwycięża na punkty Durkowski, ma 
jąc w ll-ej rundzie znaczną przewagę. 

Waga półśrednia: 

Gotheiner (B. K.) — Reic. 


Gotheiner walczy przytomnie i zwy 
cięża na punkty. 

Sumerei (Hak) — Orski (Gey.). 

Zwycięża lepszy technicznie Sume- 
rei na punkty. 

Wolski (G) — Gorzka (SKS). 

Wolski przeważa zdecydowanie, 
wygrywając na punkty. 


Waga średnia: 


Podgórski (Zj.) — Gruhała (Sok.). 
Walka na niskim poziomie. Zwycię- 
ża na punkty celniejszy w ciosach Pod 


górski. f 
Kosiński (ŁKS.) — Wojciechowski 
(Ziedn). 
Wojciechowski początkowo prze- 


waża, lecz Kosiński b. wytrzymały 
przechyla w ll-ej rundzie zwycięstwo 
na swoją korzyść. 

Jóźwiak (Sok.) — Wójcik (IKP). 

Wygrywa na punkty silniejszy fizy- 
cznie Jóźwiak. 

Sędziowali w ringu na zmianę p. p. 


' Sirota i Milsch — dobrze. 


W dniu dzisiejszym o godz. 17-ej 
rozpoczną się w sali Geyera przy ul. 
Piotrkowskiej półfinały. 


Rapid wiedeński pokonany 


w Liverpoolu w stosunku 5:2 (2:2) 


Po sukcesie, odniesionym przez wie- 
deński Rapid w Szkocji, w ce z Glas- 
gow (3:3), zostali wiedeńczycy pokonani 
w Liverpoolu w stosunku 5:2, 

Rapid był w polu zupełnie rówho- 
|rzędnym przeciwnikiem drużyny angiel: 
skiej, jedynie gubił się w sytuacjach pod 
Bramkowyche. «eo CA 


+5 Charakterystyczne, że po>śprzerwie, 


a »|znacznię„więcej, Z4 Sty. mieli wiedeńczy- 
tytuł , 


cy, mimo to w tym okresie gry utracili 
aż trzy bramki. 


Gra należała do bardzo / interesują 


cych i sciągnęła na boisko około 30 ty- 
sięcy widzów. 

Już w 10-ej minucie Binder uzysku- 
je dla wiedeńczyków pierwszą bramkę. 
W 8 minut później wyrównują anglicy 
przez Bartona, który uzyskał bramkę, w 


dziwny sposób, stojąc odwrócony do 
siatki. 

W. kilka minut później uzyskują go- 
spodarze prowadzenie, lecz Rapid re- 
wanżuje się błyskawicznie i przez Luefa 
zdobywa wyrównanie. 


Stan ten do przerwy nie uległ już 


n: nie, y ZYC ki mzk pa ge gak? Aer p a 
Po pauzie, austrjacy rozpoczyńają | sprawa organizacji 


miejsca generatną ofenzywę, lecz: szczę- 
ście im nie sprzyja, natomiast .anglicy 
zdobywają w 8-ej i 23-ej minucie dalsze 
dwie bramki. 

Mimo to, austrjacy ciągle niebez- 
piecznie zagrażają, lecz bramki zdobyć 
nie mogą, natomiast w 35-ej mnucie, do- 
skonały napastnik Liverpoolu, Barton, 
ustala wynik meczu. 

Drużyna austrjacka, mimo przegranej 
pozostawiła jaknajlepsze wrażenie, 


Ddęzy © Zimowej Makkakjadzie 


w Zakopanem wygłosił prezes Rusecki 


|. Wdniu wczorajszym prezes Makka- 
bi warszawskiej, mec. Rusecki, Wa AA 
sił przez radjo odczyt o Makkabiadzie 
zimowej w Zakopanem. 

Prelegent wspomniał, że wielki triumf 
olskiej Makkabi na Pierwszej Makka- 
biadzie świata, odbytej latem 1932 r, 
wysunął żydów polskich jako nowy 
decydujący czynnik na polu wychowa- 
nia fizycznego całego żydostwa. 

Następnie p. Rusecki podniósł przy- 
chylny stosunek wszystkich władz pols- 


kich do organizacji międzynarodowej 
Makkabjady zimowej w Zakopanem i 
stwierdził, że wielka ta impreza znako- 
micie spopularyzowuje nasze tereny 
narciarskie we wszystkich krajach Eu- 
ropy, ściągając na nasze tereny zagra- 
niczny ruch turystyczny, 

Honorowym protektorem Makkabja- 
dy w Zakopanem jest lord Melchett, je- 
den z potentatów politycznych i finan- 
sowych Anglji. 


Rozmaitości sportowe 


O niezwykłym wypadku, charaktery- 
zującym stosunki w piłkarstwie angiel- 
skiem, donosi prasa zagraniczna. 

Przysłowiowa angielska mgła dała 
się ostatnio bardzo we znaki dwum klu- 
bom piłkarskim: Reading i Milwall, wal- 
czącym również o puhar. 

Przy stanie 2:0 dla drużyny Milwall, 
sędzia odgwizdał mecz, gdyż dalsze kon- 
tynuowanie gry wskutek wielkiej mgły, 
okazało się niemożliwe. Drużyny opuści- 
ły spokojnie boisko i dopiero w szatni, 
zawodnicy zespołu Milwall, zauważyli, 
że brak wśród nich bramkarza.. 

Jak się później okazało, w. chwili od- 
gwizdania zawodów przez sędziego, nie- 
mal cały zespół Milwall znajdował się 


na polu karnem przeciwnika i bramkarz 
tej drużyny mógł wskutęk mgły dojrzęć 
zawodników najwyżej w odległości 20 
metrów. Był on przekonany, że gra to- 
czy się w dalszym ciągu i że jego zespół 


niemiłosiernie atakuje przeciwnika. Stał 
on spokojnie w bramce tak długo, dopó- 
ki nie zawiadomiono go, by się udał do 
szatni, gdyż mecz został przerwany. 


Znany bokser zawodów, Kid Choco- 


Dziś w Helenowie 
Bal Maskowy na lodzie 


odbędzie się w 
dniu dzisiejszym w Helenowie pierwszy 


Jak już donosiliśmy, 


w Łodzi bal maskowy na lodzie. Zapo- 
wiedź tej oryginalnej imprezy wywołała 
wielkie zainteresowanie, czego najlep- 
szym dowodem ogromna frekwencja w 
przedsprzedaży. 
Organizatorzy przygotowują moc nie- 
spodzianek oraz nagród dla „pary kró= 
lewskiej', „najładniejszej twarzyczki”, 
„najpiękniejszej maseczki w kostjumie” 
it. d. 
Nagrody ofiarowały następujące fir- 
my: Olmar — kilka par nart, Plihal 
kostjumy sportowe, Violet — flakon per 
fum i pudełko pudru, Stadjon — kilka 
srebrnych nagród sportowych, Marconi 
1 aparat radjowy i t. d. 
Tanie bilety wstępu niewątpliwie 
umożliwią wszystkim przyjrzenia się tej 
oryginalnej zabawie na lodzie. 
Dla widzów, którzy nie będą jeździć 
na lodzie, ustawione będą specjalne pie- 
cyki koksowe. 
Początek „maskarady na lodzie" 0 
godz. 8.30 wieczór. 


Nowe zwycięstwo 
kanadyjczyków w Angiji 


W meczu hokejowym Kanada—An- 
ślja zwyciężył zespół Kanady w sto- 
sunku 8:0. 

W Londynie zespół kanadyjczyków 
Edmonton Superiors pokonał drużynę 
ROYA Grosvenorhouse w stosunku 


Mistrzostwa kolar- 
skie świała 


W dniu 4 lutego na posiedzeniu za- 
rządu Międzynarodowego Zw. Kolarskie 
go rozstrzygnięta będzie ostatecznie 
mistrzostw kóldrs- 
sich świata w 1935 r., o co ubiega- się 
Polska i Belgja. 

Międzynarodowy Zw. Kołarski zwró- 
ci się do Polski o wypowiedzenie się 
ostatecznie w tej sprawie. 


Kalendarzyk sportowy. 
na dziś i jutro. 


W dniu dzisiejszym i jutrzejszym od- 
będą się następujące imprezy sportowe: 

Sobota: 

Boks, W sali Geyera przy ul. Piotr« 
kowskiej, od godz,  17-ej: półfinały: 
„Pierwszego kroku bokserskiego”, 

Łyżwiarstwo, Lodowisko „Helenów“ 
o godz. 20.30, wielka impreza łyżwiar- 
ska połączona z pierwszym balem mas- 
kowym na lodzie. A 

Niedziela. i 

Hokej: Lodowisko „Helenów” o gor 
dzinie 11-ej mecz o mistrzostwo okręgu: 
Triumf — SKS Zgierz. Lodowisko ŁKS, 
przy ul. AlL Unji o godz. 11-ej mecz o 
mistrz, okr.; Makabi — SKS (Łódź). 

Zpaśnictwo. W lokalu Wimy o godz. 
11-ej mecz o drużynowe mistrzostwo 
okr.: Wima — Sokół. W lokalu Siły przy 
ul. Głównej o godz. 11-ej, mecz o druży 
nowe mistrz. okręgu: Siła — Kruszeeq- 


er. 

Boks, W sali „Geyera” przy ul, Piotr 
kowskiej, o godz. 10.30: Finały „Pierw= 
szego kroku bokserskiego, 

Zebrania, W lokalu YMCA przy ul 
Piotrkowskiej 89, o godz. 9,30 doroczne 
Walne Zebranie Łódzkiego Okręgowe- 


late, który przed niedawnym czasem | go Związku Lekkoatletycznego. 


zdobył tytuł mistrza świata w wadze ; 
piórkowej, postanowił dotrzymując przy 

sięgi, odbyć pielgrzymkę do pewnej 

miejscowości na Kubie. Murzyn został 

poznany w miejscowości Santiago i zgo- 

towano mu wielką gwację. 


+s 

Były mistrz świata w wadze półcięż- 
kiej, zamerykanizowany niemiec, Berlen 
bach, stracił swój cały majątek, zarobio- 
ny na boksie, a wynoszący przeszło 
ćwierć miljona dolarów. Obecnie znaj- 
duje się on w skrajnej nędzy i zabiega o 
u”yskanie posady szofera. 


Aktualja lokalne 


W niedzielę o godz, 8-ej wieczorem 
urządza zawody pokazowe w - zapaś- 
nictwie i podnoszeniu ciężarów Łódzka 
Bar Kochba w lokalu przy ul. Piotr- 
kowskiej 110. Wejście na zawody bez- 
ra ze 

— niu dzisiejsz rzybywa do 
Łodzi prezes WszBŚRóW: > Zw. Makkabi, 
dr. Rozenfeld z Berlina i w związku z 
tem odbędzie się w lokalu  Hazomiru 
uroczysta akademia. 
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Posłuchajciet... O Azorze 
Cała mówi już Europa, 
Bowiem Azor skarbów szuka 
I ogromny dół wykopał! 


Spójrzcie, spójrzcie co za cuda!... 
Ledwo wyrzekł życzeń słowa, 
A tu stolik już nakryty 

I libacja jest gotowa! 


Kelner nie był w ciemię bity, 
Chcąc uniknąć ambarasu, 
Szepnuął tylko Azorkowi: 
— „Pan wybaczy, nie mam czasu"... 


28,1 


- Przygody Azora 


ev% 


Znalazł lampę czarnoksięską, 
Która słabo wprawdzie świeci, 
Ale za to szybko spełnia 
Wszystkie prośby psów i dzieci. 


AŻ ni z tego, ni z owego, 
Niewiadomo z iakiej strony 
Przybył szary, bury niedźwiedź, 
Gość zupełnie nieproszony! 


Ale ię tak się stało, 

Kelner sądził, że jest cwany, 
Lecz zwierz rzucił się na niego, 
Azor był uratowany! 


EE ZE A e GOÓEE 
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Wesoły rysunk rysunkowy film „Expressu! 
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E SEFIA VI-ta 


w której mowa o bajecznych skarbach 


i lampie czarnoksięskiej. 


Oto zjawił się już kelner 

(Po kim strój ten odziedziczył?.. 
1 zniżając głowę, pyta 

Czego Azor sobie życzy. 


Taka walka to nie żarty, 
Niedźwiedź to potężne zwierzę, 
Azor wolałby odrazu 

Nie zaczynać, mówiąc szczerze... 


"Znów swą lampę czarnoksięską 
Bez wielkiego znalazł trudu, 
Ale lampa już nie chciała 
Pokazywać żadnych cudów. 


Azor jedno ma życzenie: — 
Śledzik, rybka, ciastka, wino, 
Dwa befsztyki, kartofelki, 
Wreszcie — kompot z leguminą! 


— Panie starszy! — woła Azor — 
Daie panu kawał śledzia 
I befsztyki, ale proszę, 


Wet pan szybko stąd niedźwiedzia! 


Tak wiec opadł śledzik, rybka, 
Ciastka, wino, legumina.. 
Trudno.. Bo cóż mogła zrobić 
Mała, biedna, głodna psina?.. 


Codzienna nowelka „Expressu“, 


Niebieski 


Luiza Lacornette, popularna pary- 
ska tancerka rewjowa, spędziła ze swą 
przyjaciółką, Ireną, prawie dwie godzi- 
ny. Rozmawiały o najrozmaitszych 
sprawach, przedewszystkiem oczywiś- 
cie plotkowały. 


EE Twój nowy, niebieski kapelusz 
jest zachwycający — odezwała się w 
pewnej chwili Irena. — Wyglądasz w 


nim, jak dziewiętnastoletnia panienka. 
W żadnym kapeluszu nie było ci tak 
do twarzy. 

— Niebieski kapelusz... — roześmiała 
się tancerka. — Niebieski kapelusz... 
Czy ty wiesz jaką rolę on odegrał w 
mojem życiu? Gdyby nie niebieski ka- 
pelusz, oczywiście nie ten, ale inny, być 
może nigdybym nie została tancerką i 
prowadziłabym ciche, skromne życie. 
Kto wie, czy nie byłabym szczęśliw- 
szą? Czasem jakiś mało znaczący 
nrzedmiot decyduje o losach człowieka. 

— To ciekawe — zainteresowała się 
Irena. — Opowiedz mi o wszystkiem, 
przecież do tej pory nic prawie nie 
wiem o twojej przeszłości. 

Luiza zapaliła papierosa. 

— A więc słuchaj — rozpoczęła. — 
Pochodzę z rodziny robotniczej. Ojciec 
mój pracował w fabryce metalurgicz- 
nej. Był to pijak i awanturnik, który 
stale, bez żadnego powodu, znęcał się 
nade mną i dwiema mojemi młodszemi 
siostrami. 

Nie lubiłam go i starałam się jaknaj- 
wcześniej się uniezależnić. Gdy miałam 
szesnaście lat, otrzymałam posadę w 
wielkim magazynie koniekcyjnym. 


kapelusz 


Byłam dziewczynką na posługi. Od 
rano do późnej nocy biegałam po mieś- 
cie, spełniając najrozmaitsze polecenia. 

Mój przyjaciel, którego w tym cza- 
sie nawet uważano za mego narzeczo- 
nego, nazywał się Maurycy. Pracował 
w jakiejś fabryce i również niewiele za- 
rabiał, 

Nie cieszył się on zbyt dobrą opinią 
i podobno swego czasu był na utrzy- 
maniu u jakiejś starszej kobiety. 

Nie wiedziałam jednak o tem. Prócz 
Maurycego miałam wówczas jeszcze 
wielu innych adoratorów, a nawet 
zwracałam uwagę moich szefów. 

Byłam bardzo ładna, zgrabna i świe 
ża, nic' więc dziwnego, że mężczyźni 
ciągle mnie zaczepiali, 

Zdarzało się bardzo często, że gdy 
wieczorem sama wracałam do domu, 
eleganccy panowie, których nawet nie 
znałam z widzenia, zwracali się do 
mnie z niedwuznacznemi propozycjami. 

Jakiś starszy, wytwornie ubrany 
mężczyzna, któregoś wieczoru zaczepił 
rnnie przed jakąś wystawą, którą z cie 
kowością oglądałam. 

— Dostaniesz 500 franków — rzekł 
— uśmiechając się do mnie — jeśli pói- 
dziesz ze mną. 

500 franków! To przecież była wów 
czas dla mnie zawrotna suma! Zara- 
białam około 100 franków miesięcznie. 

Oczywiście odrzuciłam tę propozy- 
cię. Właściwie nawet jej nie odrzuci- 
łam tylko poprostu uciekłam do domu. 

A później, to znaczy po kilku tygo- 
dniach, poraz pierwszy ujrzałam nie- 
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bieski kapelusz, który w mem życiu 
odegrał tak ogromną rolę. 

Działo się to w maju. 

Wracając do domu, zatrzymałam się 
przed witryną jednego z magazynów 
mód. Na wystawie znaidowało się kil- 
kanaście najrozmaitszych kapeluszy. 
A wśród nich jeden, niebieski, od któ- 
rego nie mogłam oderwać oczu. 

Kupić go? Ależ o tem w tych cza- 
sach nie mogłam nawet marzyć, Kosz- 
tował z pewnością prawie tyle, ile wy- 
nosiła moja miesięczna pensja. 

I od tego dnia, każnego wieczoru, 
zatrzymywałam się przed wystawą, 
spoglądając bardzo długo na niebieski 
kapelusz. Przynajmniej tego mi nikt nie 
mógł zabronić. Nie myślałam już o żad 
nych sukniach, pantoflach, czy kostiju- 
mie. Niebieski kapelusz poprostu zać- 
mił wszystko. 

Gdy pewnego wieczoru stałam za- 
dumana przed witryną, usłyszałam tuż 
za sobą jakiś męski głos: 

— Ładne kapelusze, prawda panie- 
neczko? 

Odwróciłam się natychmiast. To był 
jeden z moich szefów, kierownik dzia- 
łu jedwabnego, który już od dość daw- 
na mnie-wyróżniał. 

— Wszystkie są ładne, — odpowie- 
działam mu z uśmiechem. — Ale najła- 
dniejszy ten niebieski. 

— Doprawdy, wyglądałabyś w nim 
bardzo ładnie — rzekł, — Chcesz, to ci 
go kupię? 

Odrzuciłam 
zycię. 

Wieczorem, gdy opowiedziałam o 
tem Maurycemu, począł mi tłumaczyć, 
że niesłusznie postąpiłam. Uważał, że 
nic by nam nie szkodziło, gdyby jakiś 


stanowczo i tę propo- 


Ogłoszenia: 


zamożny człowiek nieco mnie spierał 
materjalnie. 

Ogarnęło mnie niesłychane oburze- 
nie. Tak mówił mój narzeczony, czło- 
wiek, którego w pierwszym rzędzie po 
winna była oburzyć propozycja mego 
szefa! 

Gdy następnego wieczoru znów za- 
trzymałam się przed magazynem, na 
wystawie nie było już niebieskiego ka- 


pelusza. 

— Widocznie go sprzedano — po- 
myślałam. 

Nagle, jak z pod ziemi, wyrósł 


przede mną mój szef. 

— Niema już niebieskiego kapelu- 
sza, prawda? — rzekł wesoło. — Nie 
bój się, moje dziecko, nie sprzedano go. 
Kazałem ten kapelusz odłożyć. Może 
wejdziesz ze mną, to go przymierzysz. 

— Przymierzyć przecież mogę — 
pomyślałam. — W tem niema jeszcze 
nic zdrożnego. 

I weszłam z nim do sklepu. 

Kapelusz był rzeczywiście imponu- 
jący. Wyglądałam w nim nadzwyczaj- 
nie. 


Gdy zauważyłam, że mój szef wy- 


pieniądze i płaci ka- 
zaprotesto- 
siły 


ciąga z kieszeni 
sjerce. nie potrafiłam już 
wać. Poprostu nie starczyło mi 
woli. 
Mój szef oczywiście nie był bezin- 
teresowny. Musiałam pójść do niego. 
A gdy później wieczorem wróciłam 
do domu. przed lustrem mierzyłam no- 
wy kapelusz i zalewałam się gorzkiemi 


łzami. 
Po szefie, srzyzii inni. Z Maury- 
cem zerwałam zupełnie. 
Po kilku latach włeszcie zostałam 
tancerką... 
Tłum. D. 
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